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D o k o n a l i ś m y  w y b o r u
gdy historia postawiła pytanie: Polska czy Czechy

Katowice, 28. 9. (PA T) Prezes 
komitetu wajlu o Śląsk za Olzą i 
prezes Związku Polaków w  Czecho­
słowacji dr Leon W olf wygłosił 
wczoraj następujące przemówienie:

Polski ludu z Zaolzia.
Przez cały czas przynależności do 

państwa czechosłowackiego, obda­
rzony twoim zaufaniem, stałem na 
czele obronnej akcji twej narodowo* 
seł, twej egzystencji i  twych praw 
ludzkich i  obywatelskich.

W łasne swoje radości i  swoie 
szczęście widziałem tylko w twym 
dobrobycie i  Zadowoleniu oraz w  po 
wyttnaj przyszłości naszego narodu.

Gdy nienawistny los i
2A C H Ł A N N O S C  CZESKA
RZUCIŁA N A S  W  SKŁAD
CZECHOSŁOWACKIEJ RE* 

PUBLIKI,
tousłelłfeny. nleglszy przemocy, sta­
jać s łf o  wytrwanie, o zachowanie 
przy iy d t t  naszego ludu  i  utrzyma* 
hle polskiego ducha. Walczyliśmy o 
ludzkie i  obywatelskie prawa w t\m  
Państwie. Zmuszeni spełniać równe, 
» ałeras dęisze obowiązki niż je 
spełniali Czesi, domagaliśmy się tak* 
ie  równych z nim i praw i równego 
traktowania nas przez to  państwo i

P o  18-leWej nieustannej ciężkiej i 
obfitej w  ciosy walce, gdy

WYCZERPALIŚMY W SZY­
STKIE LEGALNE ŚRODKI 

w tych zmaganiach, musieliśm? po* 
hownie stwierdzić, że wysiłki nasze

wobec złej w oli uprzy wile? *.\a« 
ty c h  Czechów, i wszystkich ich czyn 
ników daremne, że sytuacja nasza 
jest coraz gorsza, podnieśliśmy wte* 
’dy na równi z innym i uciskanymi w 
tyra oaństwi* narodowościami

Ż Ą D A N IE  A U T O N O M II W
R A M A C H  CZECHOSŁO* 

W A C K IE J REPU BLIK I.
Zamiast autonomii zaofiarowano 

«am statut mniejszościowy, który 
miał obejmować tylko dotychczaso* 
we puste postanowienia na papierze 
o prawach narodowościowych i u- 
gruntować na Zawsze hegemonie ele* 
mentu czeskiego w tym państwie.

^Wówczas wszystkie grupy, a 
wśród nich jako jedna z pierwszych 
Ł*upa polskiej ludności, zrozumiały, 
że

możliwość urec-ulo*
W A N IA  W SPÓ ŁŻY C IA  N A
ZA SA D A CH  SŁUSZNOŚCI 

1 SPR A W IED LIW O ŚCI 
w jednym państwie z  Czechami jest 
budzeniem, ż» mgżliwośsś tej u k s ia -

W' tym  samym czasie stanowisko 
republiki czecho*słowackiej w polity 
ce zagranicznej stawało się katastro- 
falne, co nie mogło być niespodziani 
ką, bo stanowiło tylko konsekwen* : 
cje i skutek błędów, przez rządy cze i 
skie w ciągu 18 lat popełnianych, i 
Biedy te, wyrażające sie w niemożno ś 
ści znalezienia wspólnego języka z 
którym kolwiek z sąsiadów, dopro­
wadziły w  rezultacie do tego, że

S T O SU N K I REPU BLIKI
C ZEC H O SŁO W A CK IE! ZE
W SZ Y ST K IM I SĄSIA D A M I
-STAŁY SIĘ JAK NAJGOR* 

SZE
i  stwarzały niegasnące zarzewie po* 
ważnych konfliktów.

W  takiej to chwili narody macie­
rzyste wchodzących w skład państ* i 
wa czeskiego grup narodowych zro* ! 
zumiały jasno, że jedyną drogą do j 
zakończenia cierpień, na jakie naęa- 1 
żal je ucisk obcej władzy i wyrato- i 
wania się z konfliktu sumienia, na ■

jakie narażała je polityka obcych im 
rządów — jest

W Y Z W O L E N IE  Z  JARZM A 
narzuconego państwa czecho=słowac* 
kiego i to wyzwolenie natychmia­
stowe.

N aród  nasz, k tóry w walce o na­
sza egzystencje i nasze prawa był 
zawsze z nami, zrozumiał nasze dą* 
żenią i podniósł żywiołowy potężny 
głos, domagający się zwrotu ziemi 
żaolzańskiej.

M A R Z E N IA , UKRYTE W
GŁĘBI N A SZY C H  SERC I
D U SZ , M A JĄ  BYĆ ZREA ­

L IZ O W A N E .
Czyż istnieć tedy mogła jakakol­

wiek siła, któraby nas, spragnionych 
wyzwolenia, zdołała skłonić do obo 
jeiności. któraby wpoiła w nas mi* 
Jose i przywiązanie do obcego, w ka= 
żdym względzie państwa? Czy mógł 
k toś na świecie oczekiwać, że o* 
świadczymy się za państwem, które 
tysiące rodzin naszego ludu wpro*

więzieniem dla nas i miało dla n»! 
tylko
PIĘŚĆ ŻANDARMA I UŚMIECH 

POGARDY?
Przez długie lata pozbawieni tego 

zaszczytu i szczęścia, jakim jest spel* 
nianie obowiązku obywatelskiego wo> 
bec własnego narodu i wobec własne* 
go państwa — dziś gdy chwila dzie* 
jowa żąda od nas odpowiedzi na py* 
tanie: „Polska czy Czechy" — 
WYBORU JUZ DOKONALIŚMY.

Poszliśmy za głosem naszego serca. 
Poszliśmy za obowiązkami, które wy* 
znaczy! nam Bóg, kreując nas jako 
synów polskiego narodu.

Musieliśmy wtedy pokazać, źe z ca* 
łym narodem naszym jesteśmy jednej 
myślf i że gotowi jesteśmy do połącze­
nia naszej ziemi i nas z Polską do 
ofiar i poświęceń, a gdy na drodze do 
tego celu stanęli dotychczasowi nast 
narzuceni władcy,
MUSIMY STOCZYĆ Z NIMI BÓJ.

Bój ten już się rozpoczął. Kr®w na* 
szej młodzieży popłynęła obficie ód 
Bogumina po Jabłonków i Mosty.wadziło w  nieszczęście, które było

Realizują się marzenia o jednym narodzie polskim

godzina wyzwolenia
polskiego za Olzą

Nadchodzi
ludu

Militarna przemoc czeska na terenie 
Śląska Zaolzańskiego stara sic stłumić 
w zarodku każde poczynania, zdąża* 
iace do wyzwolenia.

NA BEZBRONNĄ MŁODZIEŻ 
POLSKĄ,

która życie swoje nieść chciala dla 
świętej sprawy, rzucił się żandarm i

Tych, którzy się dostali w jego moc, 
męczono fizycznie i zadawano im cięż* 
sze jeszcze męczarnie moralne. Wi* 
działem to, chcąc sie za biedakami ująć 
— serce się krwawiło, a nie mogłem 
pomóc.

N a każdym kroku przekonywałem 
się, że moje stawiennictwo nie tylko

policjant czeski- nic nie pomogło, lecz przyczyniało się

Gdy nie można dostać się do Polski...

S ztu rm u ją  do s k ła d ó w  am unicji
i uzbrojeni kryją się w lasach

Cieszyn, 28. 9. (PAT) Polacy, któ* 
rzy wobec wzmocnienia ochrony gra* 
nicy polskosczeskiej nie mogli prze* 
dostać się do Polski, chcąc uniknąć 
służby w wojsku czeskim, uciekają 
masowo do lasów-

W poszczególnych gminach znajdu* 
ją się składy broni, przeznaczone dla 
„Narodni Gardy'1, harcerzy czeskich 
oraz zawrodowych organizacyj komu* 
nistyęznych- Ludność polska nocami 
atgjtuie te składy, strzeżone pęzes uo.*

sterunki uzbroione w karabiny ma* 
szynowe.’

W  kilku miejscowościach, m. to. 
w Końskiej, w okolicach Bogumina, 
w Skrżeczoniu i Bystrzycy po dłuż* 
szych utarczkach zdołano rozbroić 
strażników i  zdobyć zapasy broni i 
amunicji. Ze zdobytą w ten sposób 
bronią, wracają Polacy do lasów. Po* 
nieważ żandarmeria urządza obławy 
na uchylających się od poboru, do* 
chodzi do.westych starć zbrojnych,

raczej do pogorszenia losu mego ludu.
A  jednak nie mogę pozostać bez* 

czynny. Przyszedłem tu do Polski, by 
tu dla swego ludu pracować, by tu 
wpłynąć na rozwój stosunków w dli* 
chu jego interesów, by dla niego czy* 
nić co można i  walczyć za jego wy* 
swobodzenie-

Zdaję sobie sprawę z doniosłości 
mojego kroku, ale postąpić inaczej nie 
mogłem. Cale moje życie było prze* 
pełnione marzeniami o jednym naro­
dzie polskim i o jedności z nim- Dziś, 
gdy zbliża się chwila decydująca, nie 
mogę stać na uboczu, chcę zostać na 
posterunku.

Polski ludu zaolzański!
WIEM, 2E G OD ZINA WYZWO*

LENIA NADCHODZI.
Wiedzcie o tym także i wy, moi bra* 

cia i siostry.
Droga do zmartwychwstania pro* 

wadzi przez Golgotę. A  zmartwych* 
wstanie to blisko, zmartwychwstanie 
do wolności i szczęścia naszego i przy* 
szłych naszych pokoleń-

Niech żyje zaolzański lud w wolnej 
i  §sfcacśliwej Rzeczypospolitej Polskiej!
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i się „arcydemokratyczna" republika
Huk strzałów i wybuchy granatów za tragiczną granicą

Cieszyn, 28. 9. (PAT) Wczoraj na 
.-ynku w Cieszynie odbyła się wspa= 
niała manifestacja z udziałem około 
3000 młodzieży cieszyńskiej i licznych 
tłumów starszego społeczeństwa pod 
hasłem

„M ŁO D ZIE/ CIESZYŃSKA 
BRACIOM ZZA OLZY“.

Była to jedna z  najpotężniejszych 
manifestacyj, jakie odbyły się kiedym 
kolwiek na Śląsku Cieszyńskim. Fakt, 
że manifestacja odbywała się N A  
RYNKU MIASTA, ROZDARTEGO 
TRAGICZNĄ GRANICĄ, nadawał 
jej charakter szczególnie podniosły, 
bowiem uczestnicy tej manifestacji to 
ci, có krzywdę polska odczuwają naj* 
dotkliwiej i najbliżej, bo bezpośred= 
nio się z nią stykają.

Manifestację rozpoczęła recytacja 
przez Henryka Kalina ze Szkoły pracy 
społecznej w Cieszynie pięknego wier 
sza Ludwika Szczepańskiego „Do Cze 
chów“, po czym chór odśpiewał ludo= 
wą pieśń cieszyńską. Jako pierwszy 
mówca wystąpjł zasłużony działacz 
śląski poseł Ziemi Cieszyńskiej Józef 
Płonka, który zobrazował

DZIEJE MARTYROLOGII POL.
SKIEJ NA ŚLĄSKU ZAOL* 

ZAŃSKIM,
i zwłaszcza bohaterską walkę mło* 
dzieży pod zaborem czeskim o szkolę 
polską.

Plany czeskie nie udały sie — mówił 
poseł Płonka. — W  walce z zaborcą 
czeskim rodacy nasi zza Olzy nie tył* 
ko trwają, lecz podjęli otwarta walkę 
o prawo samostanowienia o sobie. 
Oni są naszymi braćmi i chca należeć 
do nas- W  walce tej musimy im do* 
pomóc. Czekamy tylko na odpowied* 
nią chwilę i rozkazl

Po tym przemówieniu młodzież i ze* 
brana licznie publiczność odśpiewała 
dwukrotnie hymn polski.

Jako drugi mówca wystąpił prof. 
Kulisiewicz, który przez 15 lat praco* 
wał w szkolnictwie Śląska Zaolzańskie 
go. Mówca, stwierdziwszy, że głosu 
K Cieszyna słucha w tej chwili

5 M ILIONÓW  MŁODZIEŻY 
POLSKIEJ.

lał wyraz żalowi, że nie może go sły* 
szeć ludność polska za Olzą, której

W y b o r y  d l o  S e n a t u
W arszawa, 28. 9. (P A T ) W edług 

przepisów ordynacji wyborczej do 
Senatu, Senat składa się z 96 sena­
torów.

Prezydent Rzeczypospolitej powo* 
luje 32 senatorów. Obywatele, m ają, 
cy z tytułu zasługi, wykształcenia 
łub zaufania prawo wybierania do 
Senatu, powołują przez swych dele* 
gatów w  wojewódzkich kolegiach 
w borczych 64 senatorów.

W y b ó r delegatów do wojewódz. 
kich kolegiów  wyborczych odbędzie 
się w  niedzielę na dw a tygodnie 
przed dniem głosowania do Sejmu, 
tj. dn. 23 października.

Powołanie senatorów w woje* 
wódzkich kolegiach wyborczych n a ­
stąpi dn . 13 listopada.

D n. 25 listopada Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej powoła senatorów 

prześle ak t powołania generalnemu
komisarzowi wyborczemu.

Każdy pow iat dzieli się na obwo­
dy wyborcze, liczące 90—120 w ybór 
ców do  Senatu.

N a  k a ż d v  o b w ó d  p rz y p a d a  jed en

Czesi odebrali odbiorniki radiowe, 
aby nie mogli dowiedzieć sę, że chwila 
jej wyzwolenia jest bliska.

KRADZIEŻ DUSZ POLSKICH 
dała Czechom sukcesy tylko pozorne- 
Potrafili oni za pieniądze polskiego 
robotnika i polskiego rolnika wybu* 
dować czeskie pałace szkolne w gmi= 
nach polskich, lecz nie potrafili ich za* 
pełnić polska dziatwa.

POLACY ZA  OLZA WYSOKO
NIOSĄ OD LAT 20 SZTANDAR 

POLSKOŚCI
i wolą biedne szkoły polskie, niż cze* 
skie pałace szkolne- Jako jaskrawy

W sobotę, pierwszego października.,

Konkretna propozycja Chamberlaina 
w k r o c z e n ia  N ie m c ó w  d o  S u d e tó w

Londyn, 28. 9 (PAT.) Korespondznt 
PAT. dowiaduje się z dobrego źródła, 
że pismo, wystosowane przez premiera 
Chamberlaina do kanclerza Hitlera za 
pośrednictwem sir Horace Wilsona, 
zawierało konkretne propozycje, do- 
tyczące przyspieszenia przekazania oh* 
szarów sudeckich Niemcom, a miano* 
wicie;

l)  wkroczenie wojsk niemieckich w 
sobotę 1 października do Ziemi. Su* 
deckiej przez zajęcie t. zw, Egerlandu, 
w którym położone są miasta; Eger, 
Asch, Falkenau, Karlsbad j Marienbad.

K r w a w e  u a l h i  n « i g r g g t ic y

/ I Z o e n o  z c a  Q ! z q
tl c z e s k ą  i u n i l a r m e r i q  i  h n m u n i s t a m l

Cieszyn, 28. 9. (PAT.) Przez noc w 
Cieszynie polskim słychać było dęto, 
nacje, dochodzące zza Olzy. Pojedyn. 
cze strzały karabinowe, warkot' karabi 
nów maszynowych i kilkadziesiąt sil*

delegat do wojewódzkiego kole« 
gium wyborczego.

Podziału pow iatu na obwody wy. 
borcze dokonują władze administra. 
cji ogólnej.

W  zebraniach obwodowych biorą 
udział obywatele, mający prawo wy* 
bierania do Senatu, wpisani do śpi* 
su wyborców danych obwodów.
W  każdym województwie i  w W ar 

szawie pow staje jedno wojewódz­
kie kolegium wyborcze.

Przewodniczących wojewódzkich

P rzew odniczący k o le g ió w  w yborczych  
do Senatu

Warszawa, 28. 9. (PAT.) Na pod. 
stawie przepisów ordynacji wyborczej 
do Senatu, generalny komisarz wybór, 
czy powołał następujących przewodni* 
czących wojewódzkich kolegiów wy. 
borczych oraz ich zastępców w woj. 
tarnopolskim: Leszczyński Tadeusz, 
dyr. gim. w Tarnopolu, zastępca Błoń* 
ski-Stanisław, inspektor szkolny w

przykład mówca przytoczył, że jedyne 
polskie gimnazjum realne w Orłowej, 
obliczone dawniej na 300 uczniów, po 
20 latach niewoli czeskiej liczy 600 
uczniów, pomimo iż młodzież tej szko 
ly nie ma po jej ukończeniu zapewnio* 
nego chleba na swej ziemi.

Giną od salw czeskich karabinów 
maszynowych i oddziałów czeskich 
siepaczy, sprowadzonych z głębi 
Czech i Moraw, ludzie za Olza — mó* 
wił dalej prof. Kulisiewicz — wali się 
dzisiaj rzekoma arcydemokratyczna 
republika. Codziennie słyszymy po 
nocach huk wystrzałów i wybuchy gra

Po zajęciu Egerlandu wojska niemięc* 
kie nie posunęłyby się na razie dalej.

2) mianowanie równocześnie między 
narodowej komisji dla wykreślenia 
gr3nic obszarów odstąpionych.

Komisja ta przystąpiłaby odrazu do 
pracy dla ustalenia nowej granicy i 
wprowadzenia postanowień wykonaw* 
czych, mających obowiązywać przy 
przekazywaniu obszarów z rąk cze­
skich do niemieckich.

Komisja miałaby dokonać swej pra­
cy w czasie jak najkrótszym. ,

, Premier Chamberlain proponować 
miał w swoim piśmie .podobnie jak to

nych wybuchów granatów ręcznych do 
wodziło, że w szeregu miejscowości 
doszło a'o starć, których liczba i natę. 
żenie "przekracza znacznie wszystko, 
co było dotychczas.

kolegiów wyborczych i  ich zastęp­
ców powołuje w  myśl przepisów or 
dynacji wyborczej generalny korni* 
sarz wyborczy, przewodniczących 
zaś zebrań obwodowych i ich zastęp 
ców powołuje przewodniczący okrę* 
gowej komisji wyborczei do Sejmu, 
na której obszarze odbędą się ze= 
brania.

Przewodniczący wojewódzkich ko 
legiów wyborczych powołani zostali 
przez gener. komisarza wyborczego 
w dniu  dzisiejszym

Tarnopolu; w stanisławowskim: Scheu 
ring Stanisław, prezes S. Ó., zastępca 
mgr. Kotlarczuk Franciszek, prezy* 
dent m. Stanisławowa; w lwowskim: 
Haninczak Włodzimierz, prezes S. O. 
we Lwowie, zastępca dr Kupczyński 
Tadeusz, kurator okr. szkolnego we 
Lwowie.

natów. To nasi bracia, to nasza mto* 
dzież polska, tam urodzona i wycho* 
wana, nawet często w czeskiej szkole, 
walczy 2 Czechami, niszczy czeskie 
oddziały, bo ma dosyć czeskiego pą, 
nowania- W  takiej chwili

CZEKAMY TAK, JAK ONI, 
HISTORYCZNEGO ROZ.

STRZYGNIĘCIA.
Czekamy, kiedy runie sztuczna grani! 
ca, dzieląca nas od Zaolzia. G dy jed­
nak argumenty pokojowe i zbrojny 
protest ludu polskiego za Olza nie wy 
starczą, Polska upomni się zbrojnie o 
swoich braci za Olzą.

ogłosił w deklaracji, wydanej w  ciągu 
ubiegłej nocy, że rząd brytyjski gotów 
jest zagwarantować uczciwe f całkowi’ 
te wykonanie czeskich przyrzeczeń.

Ponadto premier Chamberlain prze, 
strzegać miał w swoim liście kanclerza 
Hitlera przed konsekwencjami zbyt 
stanowczych kroków wobec Czecho, 
słowacji.

Pismo premiera brytyjskiego pozo- 
staje na gruncie propozycji francusko- 
•brytyjskich, jako płaszczyźnie, na któ« 
rej terytorialne roszczenia Niemies 
winny być zaspokojone.

Niesłychany, stale potęgujący się U’ 
ror, stosowany przez żandarmerię i bo* 
jówki komunistyczne, zmusza coraz 
szersze masy ludności do przekracza* 
nia granicy polskiej, nie bacząc na gę" 
sto rozstawione posterunki graniczne 
i na niebezpieczeństwo, na jakie się 
przy tym narażają.

Wczoraj kilka grup Polaków, usi­
łujących przedostać się ku granicy poi*, 
skiej, zostało zaatakowanych przez ian 
darmerię czeską.

Wywiązały się formalne walki, do 
których doszło m. Jn. w okolicach

PŁASZCZE DAMSKIE
oryginalne modele, bogato f u t r e m  
przybrane, — płaszcze podbite futrem

Lw ów, Pasaż MiKolascha
Cieszyna czeskiego, dalej w kilku in* 
nych miejscowościach Śląska cieszyń­
skiego.

W  wyniku tych walk jest kilkunastu 
rannych oraz szereg zabitych, których 
liczby na razfe ustalić się nie udało.

Jeden z  uchodźców, któremu udało 
się przedostać przez granicę polską, o* 
powiadał dramatyczne sceny, do ja* 
kich doszło podczas walki.

Tak więc jeden z Polaków, który zo* 
stał ugodzony kulą czeską na chwilę 
przed zgonem zwrócił się do swych 
kolegów mówiąc: Żegnajcie i pamiętaj* 
de, że zawsze byłem wiemy Polsce.
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M i s T o n r c z i n E  z n a c z e n i e

M O W Y  H / Y I C L .  H M E R / Y
Nie przywiązujemy zbytniej wagi 

do oświadczeń politycznych, skla* 
danych na wiecach i na masowych 
zebraniach ludowych, niemniej wczo 
rajszą półtoragodzinną mowę kan* 
clerza Rzeszy niemieckiej, wygłoszo« 
ną w berlińskim Pałacu Sportowym, 
uważamy za fakt o niezwykłej wprost 
doniosłości historycznej. M owa ta, 
poświęcona polityce zagranicznej 
Trzeciej Rzeszy, zawierała wyraźnie 
sprecyzowaną syntezę dążeń narodu 
niemieckiego oraz koncepcję nowe* 
go układu stosunków i sił w prze­
budowującej się Europie.

Nie jest to przypadek, lecz objaw 
logiki dziejowej, że Niemcy, które 
prowadziły najostrzejszą walkę ze 
sposobem urządzenia Europy w 
Traktacie W ersalskim, obecnie wy­
sunęły się na czoło rzeczników no* 
wego porządku na naszym konty* 
nencie.

Jakiż powinien być ten porządek 
w pojęciu twórcy Trzeciej Rzeszy?

K rótko można odpowiedzieć, iż 
ma to być ostatni etap na drodze or* 
ganizowania państw narodowych. 
Jakkolwiek moglibyśmy nie dowie* 
rzać poszczególnym oświadczeniom 
‘Hitlera, tworzą one całość tak  jedno 
litą i  konsekwentną,’ a treścią swą 
tak głęboko sięgają w  najistotniej* 
sze czynniki i wartości życia nie- 
rnieckiego, iż prawda słów Hitlera 
jest przekonywająca.

G dy kanclerz Trzeciej Rzeszy za­
pewnia cały świat, że nie chce mieć 
w swoim rasowo zorganizowanym 
państwie żadnych terytoriów  cu» 
dzych, zamieszkanych przez zwartą 
masę mniejszości narodowych — nie 
mamy powodu wątpić w  szczerość 
tego oświadczenia. Państwa narodo* 
we XX w. zdobywają sile i potęgę 
w inny sposób, niż monarchie an« 
cień regime‘u. Dawne państwa dy« 
nastyesne uprawiały imperializm pry 
mitywny, brały co się dało, nie 
zwracając uwagi na względy naro* 
dowościowe. Instytucja monarchii, 
autorytet korony i dw oru były spój­
nią wiążącą ludność kraju. Ostatnim 
takim państwem była habsburska 
Austria. Jej karykaturą jest republi­
kańska Czecho=Slowacja, toteż nic 
dziwnego, że cały impet nie tylko 
Hitlera, ale wszystkich państw zain* 
teresowanych, zwraca się przeciw 
Czechom. Oczywiście, nie przeciw 
Czechom jako państwu narodowe* 
tau o siedmiu milionach ludności, 
Ucz przeciwko fikcyjnej Czecho* 
Słowacji, zlepiającej terrorem kilka 
grup narodowościowych, stanowią* 
cych 52% mieszkańców.

Tutaj znowu nie mamy powodu 
me wierzyć Hitlerowi, gdy zapew­
nia, że „nie będzie się państwem 
czeskim interesował", skoro tylko 
zostanie ono ograniczone do samego 
narodu czeskiego. Ale też musimy 
wierzyć Hitlerowi, gdy stwierdza, że 
nadszedł moment, w którym  posta­
nowił zjednoczyć swój własny na* 
r°d  niemiecki przez przyłączenie 
Sudetów do Rzeszy. Sprawa ta nie

postawiona jasno w mowie norym* 
berskiej. 12 września, obecnie zosta* 
la wysunięta w sposób ostateczny. 
Podziwiać przy tym należy umiejęt* 
ne stopniowanie żądań i konsekwen* 
tne przeprowadzanie przez Hitlera 
problemów, które raz zostały w ysu­
nięte. Pod tym względem Trzecia 
Rzesza stoi bez porównania wyżej, 
niż chorobliwie ambitne, a nie wie­

Chlorodont
pasta do

„  nipkne biate i z<h®’ 
utrzymu,e p .^ n e

dzące czego właściwie chcą Niemcy 
Wilhelma II.

Kanclerz Hitler, jako polityk kon* 
sekwentnie wyznający zasadę państw 
narodowych w Europie XX w., ma 
niewątpliwą przewagę moralną nad 
mężami stanu Francji i Anglii, któ* 
rzy słabo i bez przekonania bronią 
status quo, zdając sobie sprawę 
z niemożliwości i ze szkodliwości i 
jego utrzymywania. M owa Hitlera 
jest deklaracją, po której nie pozo* 
staje wątpliwość co do przyszłego 
losu Czecho*Słowacji. Trudno bo* 
wiem przypuścić, aby tzw. „wielkie 
demokracje Zachodu" zaryzykowa­
ły nową wojnę światową w obronie 
sprawy, do której nie mają — jak 
się okazuje — przekonania i k tóra 
— prawdę mówiąc — nie jest dla 
nich żadnym interesem. Naw et dla 
Francji, dzisiejsza Czecho-Słowacja 
z kilkumilionową masą Niemców 
na granicy Rzeszy, nie jest „bastio* 
nem przeciw pangermanizmowi11. By 
ła to tylko fikcja „bastionu11 j Frań* 
cuzi zaczynają sobie z tego naresz* 
cie zdawać sprawę.

Żądania swoje wobec Czecho* 
Słowacji poparł Hitler całym szere* 
giem oświadczeń i propozycyj, skla- | 
dających się na całość, która jest • 
jakby szkicem nowego układu sto­
sunków w Europie. Jeśli nawet wo* 
lelibyśmy, aby kto inny, nie heros 
niemiecki występowa! z tą inicjały* 
wą, to jednak nie możemy zaprze* 
czyć, iż stanowisko, zajęte przez Hi* 
tlera, ma pewien sens ogólny, a dla

Chłopi w  szeregach  
korpusu zaolzańskiego

Warszawa, 28. 9. (Tel. wł. — 1. r.). 
Wedle komunikatu kwatery sztabu o* 
chotniczego korpusu zaolzańskiego, 
akcja werbunkowa znajduje jak najgo 
rętszy pddźwięk w całym społeczeń* 
stwie.

Sztab korpusu został definitywnie 
zorganizowany. Mianowani zostali 
również komendanci 6 pierwszych ba* 
talionów. Centralny sztab werbunko* I

Polski jest ono w tej chwili ko* 
rzystne.

W ychodząc z założeń światopo­
glądu narodowego, H itler stwiedził, 
że postulat zwrotu Sudetów „jest 
o s t a t n i m  żądaniem terytorial- 
nym“, stawianym Europie przez 
Niemcy. Trzecia Rzesza wyrzeka się 
wojen zaborczych i dąży do rozbro* 
jenia powszechnego. Pierwszym, nie

zmiernie ważnym etapem w ustala* 
niu tego nowego porządku rzeczy 
w Europie, było ułożenie stosunków 
z Polską. Nigdy jeszcze Hitler nie 
wypowiedział się w tej sprawie tak 
jasno i dobitnie. Kanclerz podkreślił 
doniosłość przyjaznego współżycia 
polsko*niemieckiego, wartość paktu 
o nieagresji i stwierdził konieczność 
dalszej rozbudowy wzajemnego po* 
rozumienia obu państw.

My wszyscy — mówił Hitler — je- 
steśmy przekonani, że układ ten jed* 
nak przyniesie zc sobą trwale i stałe 
uspokojenie, gdyż problem nie będzie 
za sześć lat inny, jak jest teraz. Nie 
żądamy od siebie nawzajem niczego. 
Rozumiemy, że są tu dwa narody, 
które obok siebie żyć muszą i z któ­
rych żaden nie może usunąć drugiego. 
Ja zdaję sobie z tego sprawę i my mu* 
simy zdać sobie z tego sprawę. Pań­
stwo o 35 milionach ludności będzie 
zawsze dążyć do dostępu do morza. 
Musiała być tu znaleziona droga do 
porozumienia (słowa kanclerza spot­
kały się w tym miejscu z hucznymi o- 
klaskami zebranych na sali) — i zosta- 
ł a ona znaleziona i będzie ona coraz 
dalej rozbudowywana.

Pewnie, że tam na dole ścierają się 
w terenie twardo sprawy. Tam spiera-

, ją się często narodowości i grupy na* 
rodowe ze sobą.

Decydującym jednak jest: Oba kiero­
wnictwa państwowe i  wszyscy rozsądni 
i przewidujący ludzie w obu narodach 
i krajach mają mocną wolę i mocne 
postanowienie polepszać coraz bar­
dziej swoje stosunki.

Było- to wielkim moim czynem i 
prawdziwie pokojowym czynem, kłóry 
więcej waży, niż cała paplanina w ge­
newskim pałacu narodów.

Sądzimy, iż przywiązując rzetelną 
wagę do powyższej deklaracji kan* 
clerza Rzeszy nie popełniamy błędu. 
Deklaracja ta wynika bowiem nie 
z sentymentu ani z chwilowej ko­
niunktury, lecz z istotnych interesów

wy mieści się w Warszawie przy ulicy 
Ossolińskich 6, m. 17.

Według napływających wiadomości 
ze stolicy, w  wielu powiatach woje* 
wództw centralnych zgłaszają się chlo* 
pi do biur ‘werbunkowych ochotnicze* 
go korpusu zaolzańskiego. Są to prze* 
ważnie b. peowiacy i legioniści oraz 
członkowie organizacji pólwojsko* 
wych.

Niemiec, a jest zgodna ze współcze­
sną zasadą państw narodowych, któ 
ra Hitler uważa też za swoją. Polska 
ze swej strony nie ma racjonalnego 
pow odu do konfliktu z Niemcami, a 
normalizacja wzajemnych stosun* 
ków  przyczynia się wybitnie do 
utrwalenia pokojowej współpracy 
w Europie środkowej.

Ktoby chcial snuć analogie mię*

dzy dzisiejszą przyjaźnią polsko* 
niemiecką a słynnym przymierzem 
polsko*pruskim z końca X V III w. 
— byłby w grubym błędzie. Przede 
wszystkim panowała wówczas zasa* 
da pomnażania potęgi państwa przez 
zabór terytoriów cudzych o  ludno­
ści obcej. Dziś ta zasada zbankruto­
wała i zarówno Polska, jak i Niem* 
cy są jej przeciwnikami. Powtóre: 
Polska X V III w. była słaba i ucie* 
kala się pod  pruską opiekę tak , jak 
dziś Czechy uciekają się pod  opiekę 
Francji i Anglii. Polska dzisiejsza 
jest silna, nie oczekuje j  nie potrze* 
buje od nikogo pomocy, toteż i od 
Niemiec żadnej pomocy nie wyma* 
ga. Nauczyliśmy się ponad wszelką 
wątpliwość, że jedyną gwarancją 
bezpieczeństwa jest siła państwa i siła 
armii. M ając silne państwo i silną 
armię możemy utrzymywać najlep* 
sze stosunki z wszystkimi sąsiadami, 
a więc i  z Niemcami.

W  dalszym ciągu mowy berliń­
skiej oświadczył H itler gotowość do 
zgodnej współpracy z Francją, z k tó ­
rą  „nie ma żadnych różnic" ani 
spraw terytorialnych. Anglii przy* 
pomniał, że Niemcy dobrowolnie 
zrezygnowały z rywalizacji w budo* 
wie floty, „aby imperium brytyjskie* 
m u dać poczucie pewności". W  tym 
miejscu warto zaznaczyć, że ideary* 
walizacji z Anglią na morzu, podję* 
ta przez admirała T irpitza i  "Wilhel­
ma II , była jedną z głównych przy­
czyn wojny światowej. — Wspo* 
mnieniem _o serdecznej przyjaźni 
z W łocham i Mussoliniego zakończył 
H itler swoje „pokojowe orędzie".

Ostatnia część mowy poświęcił 
kanclerz Rzeszy atakom na Benesza 
i na fikcję narodu czecho=słowackie* 
go. Z  patosem oświadczył, źe cały 
naród maszeruje za nim, jako pierw* 
szym żołnierzem, który nie stchó* 
rzy, gdy nadejdzie właściwa chwila. 
A  chwila ta już bliska.

Nie tylko dla „świętego spokoju", 
lecz dla pomyślnego rozwoju całej 
przyszłości Europy jest rzeczą po­
żądaną i konieczną, aby dn. 1 paź­
dziernika Czecbo*Slowacja przemie* 
nila się w  narodowe państwo cze*

J &kię



„DZIENNIK POLSKI" V .,’*, dnia 2 ( września 1938 r- tfr. 2Sg

B O  S O B O T Y  K S ^ S O

W  w ie lk ie j m o w ie  H itle r o św iadczy ł w  sp raw ie  S udetów : .... żądanie
Berlin, 27. 9- (PAT) N a zgromadzę* . 

niu w Pałacu sportowym w Berlinie ' 
feanderz Hitler wygłosił przeszło go­
dzinne przemówienie, w którym o* 
iwiadczył ni. in. co następuje;

W  dniu 22 lutego wypowiedziałem 
po raz pierwszy przed posłami do 
Reichstagu zasadnicze żądanie w spó- 
«ób bezwarunkowi'. Wówczas słuchał 
mnie naród i zrozumiał- Jeden z mę­
żów stanu nie okazał tego zrozumie*

W  te j chw ili m ów i naród n iem ieck i...
w  TEJ CHW ILI M ÓW I NIE 

W ÓDZ I NIE M Ą2, LECZ NARÓD 
NIEMIECKI. I  GDY TERAZ- WY* 
STĘPUJĘ JAKO RZECZNIK CA* 
LEGO NARODU NIEMIECKIEGO. 
TO WIEM, ZE W  TET SEKUNDZIE 
CAJ.Y TEN WIELOMILIONOW Y 
NARÓD ZGADZA SIĘ ZE MNĄ

Zagadnienie, któremu na imię 
„pan Benesz"

Za ganienie, które nas w ostatnich 
miesiącach i tygodniach tak głęboko 
porusza, jest wam wszystkim znane i 
nie nazywa się ono Czechosłowacją,

NAZYWA SIE O N O  „PAN 
BENESZ".

W  tym nazwisku jednoczy się wszyst* 
ko, co porusza dziś miliony ludzi, co

06 czego zdąża polityka 
niem iecka?

NIEMIECKA POLITYKA ZA­
GRANICZN A JEST W  ODRÓŻ­
N IEN IU  OD POLITYKI PAŃSTW 
DEMOKRATYCZNYCH ŚWIATO- 
POGLĄDEM WYRAŹNIE OKRE* 
SŁONA- ŚW IATOPOGLĄD . NA­
SZEGO NARODU, TEJ NOWEJ 
TRZECIEJ RZESZY, ZMIERZA KU 
UTRZYMANIU I ZAPEW NIENIU 
ISTNIENIA NIEMIECKIEGO NA* 
RODU. NIE MAMY ŻADNEGO 
INTERESU UCISKAĆ INNYCH 
NARODÓW. NIE ZYCZYMY SO­
BIE W OGÓLE W IDZIEĆ INNYCH 
NARODÓW  WŚRÓD NAS. CIlCE* 
MY NA NASZ SPOSÓB STAĆ SIĘ 
SZCZĘŚLIWI. NIECH IN N I UCZY­
NIĄ TO N A  SWÓJ SPOSÓB.

Ten nasz światopogląd, z mogę po­
wiedzieć rasowo uwarunkowane uję- 
cic, prowadzi do ograniczenia naszej 
polityki zagrancznej- O znaczało, że 
cele naszej polityki zagranicznej nie są 
nieograniczone, albo błądzące, lub o* 
kreślane od wypadku do wypadku. 

' Cele te są wytyczone postanowieniem 
■ służenia jedynie narodowi niemieckie* 
: mu, utrzymywania go na tym świecie

i obrony jego istnienia.
Taka jest dziś sytuacja? Wiecie, że 

Swego, czasu dzięki hasłom .isamosta* 
nówienia narodów" wpojono w naród 
niemiecki wiarę w pomoc ponadpań­
stwową i  doprowadzono go w ten spo 
sób do zwątpienia we własne siły- 
Wiecie, że ówczesna bardzo słaba wia­
ra doszła do minimum. Wiecie że wy* 
rikiem tego był układ wersalski, i wic 
cie także wszyscy, jak straszliwe były 
następstwa tego układu. Macie to je­
szcze wszyscy w pamięci, jak skradzio* 
nó wtenczas naszemu narodowi broń 
i iak poniewierano nim. Znacie ten 
straszliwy łoś, który ciążył nad nami i 
prześladował nas przez półtora dzie­
sięciolecia. Wiecie również, że JEŚLI 
NIEMCY DZIŚ MIMO WSZYSTKO 
PONOW NIE STAŁY SIE WIELKIE,

nia. Został on usunięty, a moja obiet- 
nica ówczesna jest dotrzymana. Po raz 
drugi mówiłem przed zjazdem partyj* 
rym  Rzeszy w Norymberdze w spra* 
wie tego samego żądania. Znów mnie 
naród -wysłuchał. Dzisiaj staję oto 
przed wami i mówię przed samym na- 
rodem, jak w czasach naszych wiel* 
kich zmagań. W y wiecie, co to ozna* 
cza. Pozostały świat nie może mieć 
jakiejkolwiek wątpliwości.

W  KAŻDYM SŁOWIE, UM ACNIA 
JE I  CZYNI Z TYCH SŁÓW SWĄ 
WŁASNA PRZYSIĘGĘ. NIECH 
IN N I MĘŻOWIE STANU ZBADA* 
JA, CZY TEN SAM STAN RZECZY 
ISTNIEJE TAKŻE U ICH  NARO* 
DOW .

doprowadza je albo do zwątpienia, 
albo napełnia je fanatyczną decyzją.

W  jaki sposób mogło to zagadnie* 
nie nabrać tak wielkiego znaczenia?

Rodacy, chcę wam krótko — jak to 
czyniłem tak często przedtem . — ■ raz 
jeszcze wyłożyć -istotę i cele niemiec­
kiej polityki zagranicznej.

JEŚLI STAŁY SIĘ WOLNE I PRZEZ 
TO SILNE, MAJĄ To W YŁĄCZNIE 
DO ZAW DZIĘCZENIA WŁASNEJ 
SILE- Reszta świata w niczym się do 
tego nie przyczyniła- Próbowała ona, 
jak długo się to udawało, szantażować 
nas i ciemiężyć. Z  samego narodu nie­
mieckiego wyrosła nareszcie ta siła, 
która pozwoliła to niegodne istnienie 
zakończyć i  znowu wytknąć drogę, 
godną wolnego i wielkiego narodu.

Chociaż dziś własną silą staliśmy się 
wolni i potężni, nie oży wia nas niena­
wiść do nnych narodów- Nie chcemy 
pamiętać tego, co było, wiemy bowiem

D r o g a  j/o p o r o z u m i e n i a  z o s t a ł a  z n a l e z i o n a  e o n o
c o r a z  c fa fe / r o z b u d o w y w a n o

Najcięższym problemem, który za­
stałem, były stosunki polsko-niemiec­
kie. Groziło nam tu niebezpieczeństwo 
doprowadzenia się stopniowo, po­
wiedzmy, do pewnej fanatycznej hi­
sterii- Istniało niebezpieczeństwo, że 
opanuje w tym wypadku zarówno 
nasz naród, jak i  naród polski, pewien 
kompleks w rodzaju dziedzicznej nie* 
nawiści. Temu chciałem zapobiec. 
Wiem dokładnie, żę. mnie samemu, nic 
byłoby się to udało, gdyby wówczas 
Polska hiiała konstytucję demokraty* 
czną, gdyż demokracje te. żonglując 
frazesami pokojowymi, są najbardziej 
żądnymi krwi podżegaczami wojny. 
Lecz w Polsce nie rządziła demokra* 
cja, ALE JEDEN MA2- Z NIM  U-
DAŁO SIĘ W NIESPEŁNA JEDEN
R O K _ OSIAG N A C POROZUMIE* 
NIE, _ KTÓRE W ZASADZIE N A J* 
PRZÓD NA PRZECIĄG 10 LAT

również’, że nie można narodów czynić 
za to odpowiedzialnymi.

Istnieje pewna mała, pozbawiona 
sumienia klika międzynarodowych 
łowców korzyści geszefciarzy, którzy, 
gdy zajdzie potrzeba, nie cofną się 
przed wciąganiem całych narodów w 
służbę ich niskich interesów. Nie ży­
wimy żadnej nienawiści dla tego śro­
dowiska, daliśmy tego dowody. Nie­
mieckie umiłowanie pokoju zostało 
wzmocnione przez rzeczywistość-

Zaledwie rozpoczęliśmy równo­
uprawnienie Niemiec, wystąpiłem z 
szeregiem projektów układów; co sta­
nowiło oczywisty dowód wyrzeczenia 
się wszelkiej idei odwetu. Projekty te 
polegały na ograniczeniu Zbrojeń.

MOIM PIERWSZYM PROJEK­
TEM BYŁO, ZE NIEMCY DOMA­
GAJĄ SIE CAŁKOW ITEGO RÓW- 

| N O U PRAW NIENIA W E WSZYST­
KICH D ZIEDZIN ACH , W  ZA­
MIAN ZA  CO  SĄ GOTOWE, JEŚLI 
IN NE NARODY UCZYNIĄ TO 
SAMO, ZREZYGNOWAĆ Z  WSZEL 
KIEGO RODZAJU ZBROJEŃ. PO­
W SZECHNE ROBROJENIE — JE­
ŚLI POTRZEBA — DO OSTATNIE­
GO KARABINU MASZYNOWEGO.

Nie wzięto tego nawet pod uwagę i 
nie chciano nad tym dyskutować-

Została wysunięta druga propozy­
cja — ż c  Niemcy są gotowe swą armię 
wraz z innymi państwami ograniczyć 
do 200 000 ludzi z tym samym uzbro­
jeniem, co inne kraje. T.o również zo* 
stało odrzucone. Powstał nowy pro­
jekt, jeśli zgodzą się na to inni, wy­
rzeczenia się wszelkiej ciężkiej broni, 
t. zw. broni napastniczej od czołgów i 
samolotów bombowych, jeśli potrzeba 
i wszystkich samolotów oraz ciężkiej i 
najcięższej artylerii. Odrzucono J to. 
Poszedłem dalej i zaproponowałem 
znów międzynarodowe ustalenie li­
czebności armii na .300 tysięcy ludzi, 
jednakowo dla wszystkich państw. 
Znów spotkałem się z odmową. W y­
suwałem szereg dalszych projektów, 
jak ograniczenie floty powietrznej, za­
kaz zrzucania bomb lotniczych, abso­
lutny zakaz stosowania wojny chemi­
cznej, utworzenie stref bezpieczeństwa 
na obszarach oddalonych od linii bo­
jowej, usunięcia przynajmniej ciężkiej

USUWA NIEBEZPIECZEŃSTWO
STARCIA. MY WSZYSCY JESTEŚ*
MY PRZEKONANI, ZE UKŁAD
TEN JEDNAK PRZYNIESIE ZE
SOBĄ TRWAŁE I STAŁE USPO*
KOJENIE, GDYŻ PROBLEM NIE
BĘDZIE ZA SZEŚĆ LAT INNY,
JAK JEST TERAZ- NIE ŻĄDAMY
OD SIEBIE NAW ZAJEM NICZE* 
GO. ROZUMIEMY, ZE SĄ TU DW A 
NARODY KTÓRE OBOK SIEBIE 
ŻYĆ MUSZA I Z  KTÓRYCH ZA* 
DEN NIE MOŻE USUNĄĆ DRU-
GIEGO. JA ZDAJĘ SOBIE Z TEGO 
SPRAWĘ, I MY MUSIMY ZDAĆ
SOBIE Z TEGO SPRAWĘ- PAŃ*
STWO O 35 M ILIONACH LUD*

J

artylerii i czołgów. Odrzucono rów* 
nież to. Wszystko było nadaremne,

Kiedy tak przez dwa lata składałem 
oferty za ofertami i zawsze spotyką* 
leni się tylko z odmową, DAŁEM 
ROZKAZ DOPROWADZENIA NIE­
MIECKIEJ SIŁY ZBROJNEJ DO 
TAKIEGO POZIOM U, JAKI TYL­
KO BEDZIE DLA NAS MOŻLIWY 
I OBECNIE MOGĘ TO OTWARCIE 
POWIEDZIEĆ, ZE DOPROWADZI 
LIŚMY NASZE UZBROJENIE DO 
TAKIEGO POZIOM U , JAKIEGO 
ŚWIAT JESZCZE NIE WIDZIAŁ. , 
(Burzliwe oklaski )

W ciągu tych pięciu lat rzeczywiście 
przeprowadzałem zbrojenia. Zużyłem 
na to miliardy. T.o musi naród nieińiec 
ki dziś wiedzieć. Czuwałem nad tym, 
aby nowa armia zaopatrzona została 
w najnowocześniejszą broń, jaka 
istnieje.

Memu przyjacielowi Goeringpwj 
wydałem rozkaz; STWORZYĆ AR­
MIĘ POW IETRZNĄ, KTÓRA 
CHRONIĆ BĘDZIE NIEMCY 
PRZED KAŻDYM MOŻLIWYM 
NAPADEM- I w ten sposób zbudo­
waliśmy silę zbrojną, z której dziś na­
ród niemiecki może być dumny i 
przed którą cały świat musi czuć res* 
pekt, jeśli kiedykolwiek przed nim 
stanie. Stworzyliśmy najlepszą obron? 
przeciwlotniczą i najlepsza obronę 
przeciw czołgom, jaka istnieje gdzie­
kolwiek na świecie. Przez te pięć lat 
pracowano dzień i  noc-

W  jednej dziedzinie udało mi się 
doprowadzić do porozumienia. Będę 
jeszcze o tym mówił później.

Mimo to, w tych latach w rzeczy­
wistości prowadziłem politykę poko- 
jową. Podchodziłem do zagadnień* po­
zornie niedających się rozwiązać, z sil­
ną wolą rozwiązywania ich. o ile moż­
liwe, pokojowo, nie zważając na nie­
bezpieczeństwo mniejszych lub więk­
szych wyrzeczeń się ze strony Niemiec,

Sam jestem żołnierzem frontowym 
i wiem, jak ciężka jest wojna- Cheia- 
lem więc tego narodowi niemieckiemu 
oszczędzić. Dlatego też przechodziłem 
od jednego zagadnienia do drugiego, 
z mocnym postanowieniem wypróbo­
wania wszystkiego, aby umożliwić po’ 
Łojowe rozwązanie

NOŚCI BĘDZIE ZAW SZE DĄŻYĆ 
DO DOSTĘPU DO MORZA. MU?
SIAŁA BYĆ "T U  Z N A L E Z IO S

DROGA DO POROZUM IENIA -
(słowa kanclerza spotkały się w tyg?
miejscu z hucznymi oklaskami i °K«ff
karnj zebranych na sali)  — I ZOSTA;
LA ONA ZNALEZIONA. I BĘPŻ.lj
ON A  CORAZ PALET ROZBUPOf
WYWANA- .

Pewnie, że tam na dole ścierają .
w terenie twardo sprawy. Tam sPlżf
rają się często narodowości i grUffl
narodowe ze sobą-

OBADecydujący?! i.ednak
KIEROWNICTW A T A iW E W O g l 

I WSZYSCY ROZSĄDNI I WZ&
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W O J N Ą  A  P O K O J E M
od htórego nie odstąp ię , i k tó re  —  ta k  m i B oże dopom óż —  w yp e łn ię !..? *
W ID JA C Y  LUDZIE W  OBU NA*
ROPACH W KRAJACH MAJĄ
M O C N Ą ^ O L Ę  I MOCNE POST A

NOW IENIE POLEPSZAĆ CORAZ 
bardziej S\VO]F. s t o s u n k i .

Było to wielkim moim czynem i pra 
wdziwie pokojowym czynem, który 
więcej waży, niż cała paplanina w ge* 
newskim pałacu narodów. (O klaski)

Anglia i Francja
W  tym czasie próbowałem — mówił 

jalej kanclerz Hitler - -  doprowadzić 
jtopniowo do dobrych i trwałych stos 
sunków również z innymi narodami. 
Daliśmy gwarancję państwom zachód* 
nim. Zapewniliśmy wszystkim naszym 
sąsiadom nienaruszalność ich teryto* 
riów ze strony Niemiec i to nie jest 
frazesem-

Taką jest nasza niezłomna wola. Nie 
mamy żadnych interesów w tym, aby 
zrywać pokój w jakikolwiek sposób- 
Jest faktem niezbitym, że niemieckie 
propozycje napotkały na coraz lepsze 
przyjęcie i wzrastające zrozumienie.

Poszedłem dalej i wyciągnąłem do 
Anglii rękę- Dobrowolnie zrezygno* 
waleni z rywalizacji w budowie floty,

P a ń s t w o
Stoi przed nami teraz ostatni pro= 

blem, KTÓRY MUSI BYC ROZW IĄ 
ZANY I KTÓRY BĘDZIE ROZ­
WIĄZANY. (Huczne oklaski-) Jest 
to OSTATNIE TERYTORIALNE 
ŻĄDANIE, które mam do postawie- 
nia w Europie- Jest to jednak żądanie, 
od którego nie odstąpię, i które — tak 
mi Boże dopomóż — wypełnię- (Po­
nowne długotrwałe oklaski.)

Oto historia tego zagadnienia. W  ro 
ku 1918 została pod hasłem samosta* 
nowienia narodów rozdarta na części 
Europa środkowa. Bez względu na his 
storię, na pochodzenie narodów, na 
ich dążenia narodowe, na konieczno* 
ści gospodarcze, ro-proszkowano wte­
dy Europę i samowolnie stworzono 
t. zw. nowe państwa. (Okrzyki obu= 
rżenia) Temu zawdzięcza Czechosło­
wacja swoją egzystencję. To czeskie 
państwo poczęte zostało z jednego je* 
dynego pierwszego kłamstwa. Ojciec 
tego kłamstwa nazywał sie Benesz- 
Ten pan Benesz przybył wówczas do 
Wersalu ć zapewnia! najprzód, że 
istnieje naród czechosłowacki. (Śmie* 
chy.)

Gdy teraz mówię tutaj do was, to 
interesuję się oczywiście również lo* 
sem wszystkich ciemiężonych. Współ* 
czuję z losem Słowaków. Polaków, 
Węgrów i Rusinów. Jednakże jestem 
rzecznikiem jedynie losu moich Niem­
ców. (Burzliwe oklaski.) Kiedy pan 
Benesz wówczas państwo to zbudował 
na kłamstwie, obiecywał, że będzie 
°no naturalnie według szwajcarskiego 
systemu podzielone na kantony Wie* 
My teraz wszyscy, jak pan Benesz roz* 
wiązał ten system kantonalny. Rozpo* 
częł rządzić terrorem- Już wówczas 
próbowali Niemcy zaprotestować prze 
ciwko temu samowolnemu gwałtowi- 
Wszystkich wystrzelano. (Okrzyki o* 
burzenia.) I od tego czasu rozpoczęła

nszczycielska walka.
Jak długo ma trwać ten stan rzeczy?
Jeśli gdziekolwiek indziei zdrajca 

swego kraju zostaje tylko zamknięty 
W więzieniu, jeśli jakiś człowiek znie* 
w ażący  ninje z mQWnjCy zostaje are* 

wanv. to powstajc podniecenie w

aby imperium brytyjskiemu dać po= 
czucie pewności, nie dlatego, abym nie 
mógł więcej wybudować, bowiem co 
do tego niech nikt nie ma złudzeń, lecz 
dlatego wyłącznie, aby zapewnić mię* 
dzy obu narodami trwały pokój.

Oświadczyłem Francji natychmiast 
po zwrocie Saary, iż teraz nie ma w 
ogóle żadnych różnic między Francją 
i nami. Powiedziałem: problem Alza* 
cji i Lotaryngii nie istnieje więcej dla 
nas. My wszyscy nie chcemy wojny 
z Francją, nie chcemy niczego, abso* 
lutnie niczego od Francji. I  kiedy ob* 
szar Saary dzięki — to muszę tu 
stwierdzić — lojalnej interpretacji u* 
kładów przez Francję, wrócił do Rze* 
szy, złożyłem uroczyste zapewnienie: 
odtąd są wszystkie terytorialne różni* 
cc między Francją a Niemcami usunię* 
te. Nie widzę w ogóle żadnych więcej 
różnic między nami Mamy tu do czy* 
nienia z dwoma wielkimi narodami, 
które chcą pracować i które chcą żyć 
i będą one najlepiej żyć. oraz ze sobą 
współpracować-

Przyjaźń  z Rzymem
Po tym jednorazowym i nieodwo* 

łalnyrn zrzeczeniu się, przeszedłem do 
dalszego zagadnienia, łatwiejszego do 
rozwiązania niż inne, ponieważ tu

oparte na
Anglii, oburzenie w Ameryce, Jeśli je* 
dnak setki tysięcy ludzi idzie na wy* 
gnanie, gdy dziesiątki tysięcy zapełnia 
więzienia, gdy tysiące są poniewiera’ 
ne, to w żadnym stopniu nie wzrusza 
to tych demokratów świata-

Nabraliśmy do nich głębokiej po* 
gardy. Przez cały czas i dzisiaj widzi* 
my jedno jedyne wielkie mocarstwo, 
a na jego czele męża, który posiada 
zrozumienie dla potrzeb tego narodu- 
Jest to wielki przyjaciel Benito Mus* 
solini. (Grzmiące oklaski,) Tego, co 
on w tym czasie uczynił, i stanowiska, 
jakie zajął naród włoski — nie zapom* 
nimy nigdy. I jeśli kiedy wybije go* 
dżina podobnej potrzeby dla Włoch, 
wtedy stanę przed narodem niemiec* 
kim i zażądam od niego, aby zajął ta* 
ką samą postawę. Wtedy także nie bę*

Ambasador Długoszowski 
u m in is tra  Ciano

RZYM, 26. 9. (PAT). Dziś po południu ambasador R. P. 
przy Kwirynale dr. W ieniawa-Długoszowski przyjęty został 
przez ministra spraw zagr. hr. Ciano, któremu w  imieniu j 
Rządu polskiego podziękował za stanowisko szefa Rządu 
włoskiego, zajęte w  sprawie polskich rewindykacyj tery­
torialnych.

Przy tej sposobności została potwierdzona całkowita 
zgodność opinij obu rządów co do zagadnienia czechosło­
wackiego.

Samoloty czeskie nad Skoczowem i Rafajlowa
Warszawa, 27. 9. (Tel. w ł) W  po* 

niedziałek lotnicy czescy dwukrotnie 
naruszyli granicę polską-

Lotnik czeski przez dłuższy czas la*
- tał nad Skoczowem na  w ysokości 100 

mtr., krążąc specjalnie nad objektami
• kolejow ym i.
- o  godz. 15-07 została ponownie no*

wspólna podstawa poglądu na świat 
tworzy założenie do łatwiejszego wza* 
jemnego zrozumienia, a mianowicie do 
stosunku Niemiec do Włoch- Oczywi* 
ście rozwiązanie tego problemu jest 
tylko w jednej części moją zasługą, w

NA SEZON JESIENNO Z IM O W Y  » £
ułaszczy- Kostiumów -  sukien
W y t w ó r n i a  - ^ ^ = = 5 = =  j p  j  -brj A  ««
K o n f e k c j i  D a m s k ie j  9 9 JC JL-z Ia JL JL i*  
Lwów, plac H A L IC K I  12 a, i. p. (róg ulicy Batorego)
P. T. Urzędnikom udzielamy kredytu. 3184 P. T. Urzędnikom udzielamy kredytu

drugiej zaś zasługą rzadkiej wielkości 
męża, którego naród włoski ma szczę* 
ście posiadać jako swego wodza. (Hu* 
cz oklaski.)

Stosunek ten przerodzi! się ponad 
układami i przymierzami w  prawdzi* 

I wy, mocny związek serc. Powstała tu 
oś, którą stanowią dwa narody, które 
oba na podstawie światopoglądu i po* 
lityki złączyły się w ścisłej, nierozer* 
walnej przyjaźni. (Długotrwałe okla* 
sld.)

kłamstwie
da tę  bronić dwa państwa, lecz jeden 
blok.

Powracając do stosunków w Czecho 
slowacji, oświadczył kanclerz m. in.:

Teraz, rodacy, sądzę, iż nastąpiła 
chwila, że musi się mówić innym to* 
nem. (Burzliwe oklaski.) Gdyż osła* 
tecznie: pan Benesz posiada 7 milio* 
ńów Czechów, tu  jednak stoi naród 
o przeszło 75 milionach. Złożyłem o* 
becnie rządowi brytyjskiemu do dys* 
pozycji memorandum z ostatnią i sta* 
nowczą propozycją niemiecką- Propo* 
zycja ta nie jest niczym innym, jak u* 
rzeczywistnieniem tego, co pan Benesz 
już obiecał. Treść tej propozycji jest 
bardzo prosta: ten obszar, którego lud 
ność jest niemiecka, i  który ma wolę 
przyłączenia do Niemiec, przejdzie te* 
raz do Rzeszy, nie wtedy, gdy panu 
Beneszowi uda się może milion lub

gwałcona granica polska przez 5 samo* 
lotów czeskich, które krążyły nad te* 
rytorium polskim w okolicach Rafaj* 
łowej.

W  obydwu wypadkach rząd polski 
złożył wobec rządu czeakosłowackiego 
za pośrednictwem poselstwa republiki 
czechosłowackiej w Warszawie jak

dwa miliony wypędzić, lecz teraz i to 
natychmiast- (Ogłuszające oklaski.)

Ostateczne przeprowadzenie granicy 
pozostawiam jednak woli zamieszka* 
jących tam rodaków, t. zn. że posta* 
nowiłem, iż pomimo tego na obszarze

tym odbędzie się glosowanie. A by zaś 
nikt nie mógł powiedzieć, że mogłoby 
się dziać wbrew sprawiedliwości, wy* 
brałem statut plebiscytu na obszarze 
Saary jako podstawę tego głosowania. 
Byłem również gotów zezwolić na to, 
aby plebiscyt odbył się pod kontrolą 
między narodowych kotnisyj. Po* 
szedłem jeszcze dalej; byłem gotów 
wytyczenie granicy pozostawić nie* 
ntiecko*czeskiej komisji-

Zażądałem teraz, aby po 20 latach 
pan Benesz ostatecznie zmuszony zo= 
stał do prawdy. Będzie on musiał prze 
kazać nam te obszary w dniu 1 paź* 
dziernika.

Pan Benesz pokłada swe nadzieje 
w świecie. N ie czyni z tego żadnej ta* 
jemnicy i jego dyplomacja też tego nie 
ukrywa- Oświadcza ona: żywimy na­
dzieję, że Chamberlain będzie obalo* 
ny, że Daladier zostanie usunięty i że 
wszędzie dojdzie do przewrotów. Te* 
raz znów opiera swe nadzieje na Rosji 
Sowieckiej,

Jestem panu Chamberlinowi wdzię* 
czny za wszystkie jego trudy. Zapew* 
nilem go, że naród niemiecki niczego 
innego nie pragnie, jak pokoju. Jed* 
nakże obym nie musiał wyjść z granic 
naszej cierpliwości. Zapewniłem dalej 
pana Chamberlaina, i powtarzam to 
tutaj, że gdy to zagadnienie będzie roz 
wiązane, dla Niemiec nie zostanie już 
żadnych terytorialnych zagadnień w 
Europie. Zapewniałem go również, że 
w chwili gdy zostaną rozwiązane inne 
problemy narodowościowe w tym pań 
stwie, nie będą się czeskim państwem 
dalej interesował

Złożyłem panu Beneszowi propozy* 
cję. która nie jest niczym innym, jak 
realizacją tego, co on sam już obiecy* 
wał. Albo pan Benesz przyjmie teraz 
te propozycje i wreszcie zwróci Niem* 
com wolność, albo też my sobie tę 
wolność weźmiemy.

I  jedną rzecz świat może przyjąć do 
wiadomości. Przez cztery j  pół lata 
wojny i przez długie lata mego życia 
politycznego nie można mi było zrobić 
tego zarzutu, abym był tchórzem (Bu- 

■ rzliwe oklaski) Idę obecnie na czele 
i mego narodu jako jego pierwszy żol*
| nierz, a za mną — niech świat o tym 
i wie — maszeruje obecnie cały naród, i 
i to naródi inny, niż w  roku 19l8=tym.

najbardziej kategoryczny i jak naj* 
ostrzejszy protest, podkreślając, że te* 
go rodzaju świadome naruszanie gra­
nicy polskiej nie mogą być nadal to* 
lerowane-

Jednocześnie rząd polski zażądał na* 
tychmiastowych wyjaśnień.
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Poniższe sprawozdania ukazały się 
w części wczorajszego nakładu „Dzień* 
nika Polskiego", jednak ze względów 
technicznych powtarzamy je dziś w ca­
łym nakładzie — Red.

OBYWATELSKIE ZEBRANIE OZN 
W  TARNOBRZEGU

W ub. niedzielę odbyło sie obywa* 
telskie zebranie, zwołane przez Ob* 
wód Obozu Zjednoczenia Narodowej 
go w Tarnobrzegu. O godz. 11 w sali 
„Sokola" zgromadziło się ponad 500 
osób, członków, sympatyków Obozu i 
przedstawicieli poszczególnych ugru* 
powań opozycji.

Referat na tematy ogólne wygłosił 
przewodniczący Obwodu dyr- Roman 
Janicki, sprawy gospodarcze powiatu 
omówił insp. Jaworski, o sprawach

Zmierzch fetyszyzmu gwiazd
Dokoła konkursu filmowego Biennale w Wenecji

W  tegorocznym konkursie Bienna* 
le w Wenecji zwyciężył film francu* 
ski. Wartości duchowe zdobywają so* 
bie prawa na ekranie. Amerykańska 
produkcja filmowa płaci obecnie za 
błędy, do których popełnienia po* 
pchnęła ją wszechpotęga dolara. Jak 
się okazuje, trwonienie milionów 
przestaje być regułą w tworzeniu war* 
tościowych filmów.

Drugim momentem do zanotowania 
jest zmierzch fetyszyzmu gwiazd. W  
nagrodzonym filmie francuskim nie 
grała ani jedna renomowana yedetta. 
Już od dawna zwracano uwagę na nie* 
bezpieczeństwa — zarówno dla war* 
tości artystycznych filmu jak dla jego 
możliwości handlowej — bezwzględ'* 
nej dyktatury gwiazd. Historia teatru 
pozwala dostrzec niebezpieczeństwo, 
na jakie naraża sztukę dramatyczną 
rzecz, napisana „na miarę1' tego czy 
innego artysty, będącego w modzie. 
Autor, prześladowany ustawicznie thę 
cią utrafienia w gusta, manierę czy 
próżnostki bożyszcza tłumu, nie może 
napisać arcydzieła. Wykonuje jedynie 
zamówienie.

W  filmie, niebezpieczeństwo to jest 
jeszcze groźniejsze. Tyrania yedetty 
przybiera niesamowite rozmiary. 
Gwiazda pożera budżet filmu. Kiedy 
ten moloch — żeńskiego lub męskiego 
rodzaju — jest nasycony, nie zostaje 
już niemal nic dla reszty obsady, 
otacza się więc „star" poślednimi si* 
łami. Scenariusz wreszcie, bez końca 
przerabiany na żądanie despotycznej 
gwiazdy, traci w. ciągu prób resztę o* 
ryginalności, która się zarysowywała 
podczas lektury.

Bo, oczywiście, yedetta sama stała 
sic z kolei niewolnicą typu, który 
stworzyła. Jest to jej pokuta. Nie ma 
prawa zrobić kroku naprzód, odrodzić 
się, wypowiedzieć szlachetnej walki 
szablonowi. Za wiele kapitałów złożo* I

0  zb io ro w ą  u m o w ę pracy w  przem yśle  
n a fto w ym

Dziś w Okr. Inspektoracie Pracy wc 
Lwowie odbyła się konferencja pod 
przewodnictwem delegata Min. Opie* 
ki Spoi, radcy J. Węgierowa i przy 
współudziale Okr. Inspektora Pracy 
inż. St. Zwolińskiego i prezesa Wyż* 
szego Urzędu Górniczego inż. Mokre* 
go. W e wspólnej konferencji wzięli 
udział przedstawiciele 4*ech wielkich 
firm przemysłu naftowego, Związku 
Pol. Techników Wiertniczych i Naft, 
w Borysławiu, oraz Związku Pracow. 
Umysł. Przem. Naft, w Polsce oddz. 
w Borysławiu.

Przedstawiciele pracodawców wypo 
wiedzieli się w zasadzie przeciwko za*

społecznych mówiła p. Mańczukowa, 
o kulturalnych potrzebach powiatu — 
prof, Szewera. Po referatach wywią* 
zała się dyskusja, stojąca na wysokim 
poziomie, w czasie której przemawiali 
delegaci OZN z Warszawy pp. mec- 
Szczepański i prof. Herbicht. a na za* 
kończenie delegat Okręgu lwowskiego 
OZN prof. W ł. Pasek.

Zebranie zakończono okrzykami na 
cześć Szefa O ZN gen. Skwarczyńskie* 
go i uchwaleniem rezolucji, żądającej 
zwrotu Śląska Zaolzańskiego-

Zebranie odbyło sie w bardzo po* 
ważnym nastroju i wykazało jedno* 
myślność społeczeństwa tarnobrzeskie* 
go, jeśli chodzi o zasadnicza sprawę 
konsolidacji w szeregach Obozu Zjed* 
noczenia Narodowego.

no na jej głowie. Musi się ustawicznie 
starać być podobną do swojego por* 
tretu, pod grozą niełaski publiczności, 
która nie pozwoliłaby przekreślić o* 
brązu, jaki sobie o niej utworzyła. 
„Bądź piękny i dosyć na tym!" — roz* 
kazała Rudolfowi Valentino, zaś M ar­
lenie Dietrich powtarza uparcie i nic* 
przyzwoicie: „Pokazuj swoje nogi i 
siedź cicho!'1

W  tych warunkach, sztuka tilmowa 
nie mogłaby robić postępów. A  że jak 
wiadomo tłum jest niewdzięczny i 
prędko przykrzy się zabawkami, pa* 
nowanie gwiazd jest efemeryczne i 
trzebaby fabrykować co trzy lata no* 
we, żeby móc bronić handlowo tej nic* 
bezpiecznej zasady.

W stępu jc ie  w  szereg i Z w ią zk u  R ezerw is tów
W dniu 2 października b. r. święcić 

będzie Związek Rezerwistów na ca* 
łym obszarze Rzeczypospolitej uro* 
czysty obchód „Dnia Rezerwisty".

Obchód „Dnia Rezerwisty" winien 
być wyrazem radości i dumy żolnier* 
skiej wszystkich obywateli, którzy w 
szeregach Armii złożyli na ołtarzu 
Qjczyzny dań krwi czasu wojny i  dań 
żołnierskiego trudu w czasie pokoju 
— a zarazem zachętą i bodźcem, do 
podtrzymywania nadal ducha żolnier* 
skiego przez ciągłe współdziałanie z 
pracą Armii i  technicznego poziomu 
wyszkolenia wojskowego, którą to. pra 
cę uprawia Związek Rezerwistów.’

Bez wielkiej idei nie może się. utrzy* 
mać przy życiu żaden naród. Musimy 
się stać bezpośrednimi, czynnymi u* 
czestnil$ami i  pracownikami nad umoc 
nieniem zrębów naszego Państwa — 
jesteśmy odpowiedzialni wobec histo* 
rii i przyszłych pokoleń Narodu.

Wstępujcie w szeregi Związku Re*

Uarciu układu zbiorowego pracy jako 
ich zdaniem zbędnego, wobec korzyst* 
nych warunków pracy pracowników 
umysłowych w ich firmach, oświad* 
czyli jednak, że gdyby do jakiegoś 
porozumienia miało dojść, musialyby 
w nim partycypować wszystkie duże 
przedsiębiorstwa naftowe, oraz przed* 
siębiorstwa średnie, produkujące po* 
nad 30 wagonów ropy miesięcznie.

Założenie to zostało uznane za o* 
twierające drogę do dalszych roko* 
wań, których spodziewać się należy w 
drugiej połowie października b. m. 
przy udziale większej ilości zaintere*

i sowanych przedsiębiorstw.

ZJAZD OBYWATELSKI O.Z.N.
W  ŻÓŁKWI

W  ostatnią niedzielę w godzinach 
popołudniowych odbył się w Żółkwi 
zjazd obywatelski, zorganizowany 
przez Obwód OZN- N a zjazd przy* 
było ok. 450 osób z całego powiatu, 
członków Obozu, sympatyków, oraz 
zaproszonych gości spoza OZN. Na 
zebraniu jawił się w charakterze go* 
ścia nowo mianowany starosta Siu* 
gocki i wicestarosta Telichowski. Prze 
wodniczył przewodniczący Obwodu 
p. Włodzimierz Korczyński.

Referaty, omawiające stan Obwodu 
pod względem politycznym, gospodar 
czym i kulturalnym, będące pracą 
przew. Korczyńskiego, odczytali pp-

Oto dlaczego nadużycie władzy „sta 
ryzmu" doprowadziło ów regime do 
ruiny. Przyzwyczajono się organizo* 
wać towarzystwa exploatacyjne, sprze* 
dawać i wynajmować filmy — których 
nawet temat nie został oznaczony — 
na samo tylko imię artysty o starań* 
nie wyhodowanej popularności. W 
ten sposób budowano dom od dachu. 
Byłby najwyższy czas zacząć go sta* 
wiać od fundamentów.

Kierunek ten znalazł wyraz w tego* 
rocznym premiowaniu na konkursie 
Biennale w Wenecji. Brak w nim do* 
tychczasowej apoteozy bożyszcz ekra* 
nu — nagrodzono reżyserów, zespoły 
artystyczne, autorów, techników, nie 
zaś klasyczne yedetty. Oema

zerwistów. Jest to organizacja społecz* 
na taka, która stanowi jednolity, z jed* 
nego wykuty złomu miecz hartowny 
w mocarnej dłoni Rządu. To armia re* 
zerwowa, która ujęta w kierownicze 
kadry wojska stałego, przekształci się 
w razie potrzeby, na rozkaz Naczelne* 
go Wodza, w potężną, groźną i bitnie 
walczącą Armię Najjaśniejszej Rzeczy* 
pospolitej.

I

Z f  S P O R T U
M ięd zy s zko ln e  za w o d y  lekko a tle ty c zn e
Międzynarodowy Klub Sportowy we 

Lwowie organizuje w dniu 1-go i 2*go paź. 
dziennika br. „I. Jesienne Mistrzostwa Lek­
koatletyczne Międzyszkolne żeńskie i mę­
skie m Lwowa. Mistrzostwa odbędą się 
pod łaskawym protektoratem p. pułk. dypl. 
Franciszka Polniaszka, kierownika Okręgo­
wego Urzędu P. W. i W. F. Mistrzostwa 
zostaną rozegrane o nagrody przechodnie 
dla zespołów i szereg nagród indywidual­
nych. Program zawodów obejmuje konku­
rencje żeńskie: biegi: 60 m., 100 m., skoki 
w dal, w zwyż, rzuty kulą, dyskiem, oraz 
sztaf. 4x7.5 m.; konkurencje męskie: biegi: 
60 m., 100 m., 300 m. 2000 nr, 80 m. plotki, 
200 m. plotki, skoki: w dal, w zwyż, rzu­
ty: kulą, dyskiem, oszczepem, sztafety 4 x 
100 m., 4 x 200 m. Do każdej konkurencji 
zakład może zgłosić po dwu zawodników 
(czek) i po jednej sztafecie.

Punktacja zawodów: w konkurencjach 
indywidualnych 4, 3, 2, 1 — w sztafetach 
8, 6, 4, 2.

W zawodach mogą brać udział uczniowie 
(nicc), którzy ukończyli lat 16*cic i  posia­
dają zezwolenie lekarza (rki) szkolnego i 
wychowawcy (ni) fizycznego.

Zgłoszenia dio zawodów wraz z wpiso­
wym 20 gr. od zawodnika, 10 gr. od kon­
kurencji indywidualnej, oraz 50 gr. od 
sztafety, należy kierować najpóźniej do 
dnia 29-go września włącznie. Zgłoszenia 
w późniejszym terminie nic będą uwzględ­
niane. Zgłoszenia pisemne z wyszczegół* 
nieniem konkurencyi wraz z wipsowymną*

Kołodziejski, prof. Baumgardten, Ba* 
raniuk i Horoch. Po referatach wy* 
wiązała się dyskusja, która dała w re* 
zultacie szereg wniosków, uchwało* 
nych przez zebranych- Na zakończę* 
nie przemawiał jako delegat Okręgu
р. Leon Skrzypek.

Zebrani uchwalili dwie rezolucje: 
jedną żądającą przyłączenia do Polski 
ziem zaolzańskich, i druga wzywającą 
do poparcia O ZN i wzięcia bez żad* 
nych zastrzeżeń udziału w wyborach,

W IE L K IE  Z EB R A N IE O B Y W A . 
TELSK IE O Z N  W  ŁUBACZO*

W IE
Z  inicjatywy Obwodu lubaczow* 

skiego O bozu Zjednoczeni a Marodo 
wego odbyło się w dn«u 25 bm. o 
godz. l2*tej w południe na boisku 
Sokoła wielkie zebranie obywatel* 
skie członków i sympatyków O ZN 
ż udziałem szeregu zaprosi.-nych go 
ści. N a boisku zebrało si# ok. 1.500 
osób, przybyło mieszczaństwo luba- 
czowskie, inteligencja oraz bardzo 
dużo włościan z okolic Lubaczowa, 
nie brak było również przedstawi* 
cieli opozycji.

Zebranie zagaił i orze.n 'w ił do zc« 
branych na temat żądań polskich w 
sprawie Śląska zaolzańskiego. prze* 
wodniczący Obwodu a r  Cirćkie* 
wicz, kreśląc koleje, jakie przecho* 
dziły ziemie polskie za Olzą po d  za* 
borem czeskim. Poszczególne punk­
ty  przemówienia przypu-zwane były 
entuzjastycznie. Po przemówieniu dr 
Ciećkiewicza przyjęto jednomyślnie 
rezolucję żądającą zwrotu Śląska za­
olzańskiego i wzniesiono okrzyki na 
cześć Rzeczpospolitej, ? . Prezyden* 
ta R. P. i M arszałka Śtn’giego*Ry* 
dza, oraz odśpiewano Hymn państ* 
wowy.

W  drugiej części zebrania referat
с. rganizacyjny O Z N  wygłosił kpt. 
s- s. Sander, zaś na temat zbliżają* 
cych się wyborów mówił delegat 
Okręgu p. Jaworski, przedstawiając 
konieczność wzięcia udziału w  wybo 
lach, które są dla jias etapem na dro 
dze do budow y potężnej Polski. 
Przemówienie p. Jaworskiego przy 
jęte zostało burzliwymi oklaskami.

N a  zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję o konieczności zrzeszenia 
się w  O Z N  i pójścia do wyborów 
bez zastrzeżeń.

leży kierować do zespołów żeńskich i  mę­
skich do sekretariatu Państw. Gimnazjum 
X., ul. Ochronek 4.

KOLARZE -  CZARNI 
W dniu 29 września, tj. w czwartek bm-

odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie 
sekcji kolarskiej w lokalu własnym przy 
ul. Zyblikicwicza 33 o godz. 18. W razie 
braku kompletu to samo zebranie odbę­
dzie się w godzinę później. Na porządku 
dziennym wybór władz sekcyjnych.

NAJBLIŻSZE MECZE LIGOWE 
W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo­

staną następujące mecze piłkarskie o mi­
strzostwo lig i państwowej:

w Warszawie Polonia—Warszawianka, 
sędzia p. Retfcig;

w Krakowie Oracoyia—Wisła, sędzia p- 
Sawaryn;

w  Poznaniu Warta—Ruch, sędzia p. Rut­
kowski;

w Łodzi ŁKS.—Pogoń, sędzia kpt. Ka» 
f liński;

w  Chorzowie AKS.—Śmigły, sędzia P- 
Skowroński.
O WEJŚCIE DO LIGI PAŃSTWOWEJ 
W nadchodzącą niedzielę rozegrane zo­

staną dwa mecze piłkarskie o wejście d« 
Ligi państwowej, a mianowicie:

w Katowicach KS. Śląsk — Union Tou- 
ring, sędzia p. Staliński;

w  Łucku IKS. Łuck — Garbarnia, sędzia 
p, Sonnepschein.
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Ż Ą D A M Y
Dnia 21 b. m. skierował rząd polski 

do PraS' notę w sprawie żądań na* 
szych co do Śląska Zaolzańskiego.

W niedzielę, 25*go b. m. odezwał się 
r Pragi głos... Mglisty, niewyraźny, 
nieokreślony... Jednak — głos oficjał* 
ny. Bo w praskim ministerstwie spraw 
tagranicznych powiedziano sekretarzo 
wi naszego poselstwa, iż odpowiedź 
na naszą notę „będzie zawierać zasada 
niczą zgodę na traktowanie spraw te* 
rytorialnych".

Zatem: „zasadnicza zgoda" i zatem 
stwierdzenie, że punkt ciężkości całej 
sprawy tkwi w uznaniu naszych praw 
do ziemi między Olzą a Ostrawicą, do 
— terytorium, zrabowanego nam w 
styczniu 1919 roku.

W ciągu tych niemal 20 lat, które 
przegradzają ten rabunek, wielokrot* 
nie słyszeliśmy z Pragi słowo: „zgo* 
da". Oczywiście jeśli chodzi o zagada 
nienie Śląska Zaolzańskiego. Bo ono 
przecież było najgłówniejszym, naj* 
istotniejszym we wzajemnych stosun* 
kach Polski i Czechosłowacji. Ono sta 
nowiło punkt ciężkości naszych zainte 
resowań i naszych żądań.

Wciąż też na te żądania odpowiadaa 
no nam — obietnicami, zapewnieniaa 
mi, ba nawet chęcią formalnych poroa 
zumień. Dochodziło też i do szeregu 
formalnych umów, by wymienić jedną 
z ważniejszych: umowę z r. 1925 o 
traktowaniu mniejszości narodowych 
przez Czechosłowację.

Jednak: umowy pozostawały urno* 
wami., papierowymi, zapewnienia o* 
kazały się zupełnie... gołosłowne. Dla 
naszych rodaków za Olzą droga do 
piekła czechizacji, szykan, presji poli» 
cyjnej, wynaradawiania przez szkol* 
nictwo czeskie, szkodzenia chłopu i 
górnikowi polskiemu w dziedzinie go* 
spodarczej i t. d. — wiodła przez... nie* 
spełniane nigdy obietnice.

I dlatego też zupełnie zrozumiałe jest 
obecnie niedowierzanie, z jakim opi« 
nia publiczna w Polsce przyjąć musi 
najnowszą obietnicę, tę zapowiedź „za< 
sadniczej zgody“ na nasze terytorialne 
żądania.

Nam nie wystarcza „zasadnicza zgo* 
da“ na... „traktowanie spraw teryto* 
rialnych".

My żądamy — czynu, a nie słów. 
Nie chcemy „traktować" kwestii przy* 
należności do Polski Śląska Zaolzań* 
skiego. Chcemy zwrotu tych ziem. 
Chcemv faktu dokonanego.

I jeśli w Pradze istotnie zapanowa* 
ła gotowość oddania nam Śląska Zaol* 
zańskiego — to czyż wypada obecnie

WYSTAWA OBRAZÓW
W LWOWSKIM ZAW. ZWIĄZKU ARTYSTÓW PLASTYKÓW

Na wystawach Związku Art. Piasty* 
ków można się nie zgadzać z tym i 
owym, można się irytować, albo entu* 
zjazmować, ale czuje się jedno: tu pa* 
ni>je niefałszowany artystyczny kii* 
mat; tu pracuje się dla nowych warto* 
M  I jakkolwiek te nowe wartości mo* 
8? się z czasem okazać mniej esencjo* 
nalne od starych, aibo wręcz teore* 
tyczne i przemijające, niemniej mogą 
Jo być także cegiełki do potężnej roz* 
budowy sztuki przyszłości, sztuki in» 
®eJ» niż wczorajsza, lecz równie epo* 
kowej.

N. p. to, co nam, przemijając w swej 
czystej formie, zostawił kubizm, ten 
cudotwórczy zastrzyk dla kostniejącej 
w impresjonistycznej rutynie sztuki, 
będzie jeszcze na pól wieku blogosła* 
wionym fermentem dla wszelkiej, ofi* 
cjalnej, względnie akademickiej meto* 
wyki artystycznej. Był on równie nie* 
Popularnym, jak wiekopomnym żabie* 
Siem; przekreślił surowo i bezkom* 
Promisowo w ogóle cala realistyczną 
jormę w imię absolutnej reformy za* 
ożeń artystycznych; zniszczył w prze* 
Cl9gu 20 lat całą tę Sodomę i Gomorę 
PYfzałkowatej j zadowolonej z siebie 
z!atalności poimpresjonistycznej, któ?

CZYNU — NIE SŁÓW!
rządowi czechosłowackiemu rozsnu* 
wać stare dyplomatyczne przędziwo 
„rozważań", „traktowań", termino* 
wych prób zwłoki i t. d.? Czyż nie 
byłoby lepiej cisnąć w kąt te stare mes 
tody — jako że już straciły zupełnie u 
nas kredyt — i stworzyć z miejsca 
fakt dokonany: oddać nam, co nasze, 
co bezspornie nasze?

Tym bardziej, że przecież z Pragi 
dostrzec mogą ci, co o „zasadniczej 
zgodzie" decydują, granicę na zachód 
od Ostrawicy — płonącą...

Między Olzą a Ostrowicą wre bój. 
Nie milkną strzały. Padają trupy. Pod 
osłoną nocy przedostają się przez linie 
graniczne tłumy. Stan wrzenia rośnie

Znamy czeskie w ykręty •• Straszaki p. Benesza
Z N A M Y  CZESKIE W YKRĘTY  
Zgoda Czechów na pertraktowanie

z Rządem Polskim u* sprawie Zaolzia 
wyrażona w odpowiedz', jaką Praga 
wystosowała do Warszawy, -■ bud?, 
poważne zastrzeżenia i powoduje uza­
sadnioną nieufność, Tyle razy już 
w ciągu wieków spotkał nas p^dsten 
, zdrada ze strony Czechów, że dziś 
ufać im zupełnie nie można. Część 
tych smutnej pamięci faktów przyta* 
iza warszawski „Dobry Wieczór1' p.‘«

„Jak wiadomo, poseł polski w Pra­
dze Papec z naciskiem przypomnieć 
musiał gen. Syróyemu, że Rząd Polski 
żąda niezwłocznej odpowiedzi na swą 
notę z dn. 21=go bm. w sprawie Śląska.

Obecnie rząd praski wysłał do War 
szawy swą odpowiedź, która zawiera 
zasadniczą zgodę na traktowanie z 
Rządem Polskim spraw terytorialnych 
(Śląska).

Rząd czeski usiłuje tedy zalać atra* 
mentem potoki krwi polskiej, jaka leje 
się na Śląsku, gadaniną zgłuszyć jęki 
mordowanych ofiar i ich rozpaczliwe 
wołania o pomoc.

Ale Polska ffla zbyt bogate doświad­
czenie historyczne w swych stosunkach 
z Czechami, by na tę podstępną grę 
złapać sę dala. Od r. 1018, gdy Czesi 
zdradzili Bolesława Chrobrego, gdy 
Polska toczyła krwawe boje z cesarzem 
Henrykiem II. o swe prawo do bytu 
niepodległego, aż do czasów najnow­
szych ciągnie się nieprzerwany łańcuch 
czeskiej zdrady, gwałtów, najazdów na 
Polskę w każdym dla nas momencie 
krytycznym, w każdej chwili osłabie­
nia Polski.

Żyją jeszcze przedstawiciele poko.

ra żerując na wielkich nazwiskach i 
pompatycznych tematach, nic tylko 
niczego nowego nie tworzyła, lecz po* 
wtarzała nieudolnie to, co inni i lepiej
i szlachetniej wykonali. Mimo, iż sam 
stosował tylko czystą formę, a w póź* 
niejszyfn swym stadium rozbijał ją 
nawet dla eksperymentu na poszczę* 
gólne elementy plastyczne, ażeby ją 
znowu złożyć w konstrukcję — łami* 
główkę, — w teorii zwrócił uwagę na 
wartości nieprzemijające najstarszej i 
najprymitywniejszej formy i treści sta* 
rego rękodzieła; szperał w barbarzyń* 
skiej, lecz czarownej sztuce ludów dzi* 
kich i położył nacisk na kompozycję, 
technikę i konstrukcję, — rzeczy, za* 
pomniane na przełomie 19 wieku!

Toteż wystawy artystów młodych 
mimo powrotu do metod francuskich 
przedkubistycznych, pełne są remini* 
scencji kubizmu, — i w tym leży ich 
nowość i świeżość.

Obecna wystawa, niewielka r.ozmia* 
rami, jest doskonałe zgrana ideowo; 
tylko E. Janicki nie daje niczego za* 
sadniczo nowego. Wystawił kilka szki 
ców kredkowych, śród których naj* 
lepiej narysowane „Jabłka".

S^acław Ęreiter, ze swą bardzo jn*

z dnia na dzień. Ogniska zapalne roz* 
przestrzeniają się na całym już teryto* 
rium. Żadna siła powstrzymać nie mo* 
że gromadnego pędu do wyzwolenia, 
do wolności. Zdrowy instynkt naros 
dowy rozsadza wszelkie więzy. Zapal 
wciąga w swą orbitę wszystkich i 
promieniuje z każdej chaty polskiego 
chłopa, każdej izby robotniczej.

Czyżby tego w Pradze nie dostrzes 
gano i nie rozumiano?

Czyżby łudzono się co do zgaszę* 
nia tego zapału procedurą „traktowa* 
nia‘‘ w jakimś dalszym terminie, spra* 
wy, już dziś dojrzałej do natychmia* 
stowej decyzji?

Jeśli więc w Pradze istnieje zrozu*

lenia, które pamięta, jak przez Warsza­
wę przejeżdżała delegacja czeska z 
hołdem do Moskwy po krwawym i o* 
krutnym stłumieniu powstania stycz­
niowego.

Swój byt niepodległy obecna Cze­
chosłowacja rozpoczęła od zdradziec­
kiego ciosu wymierzonego Polsce na 
Śląsku w chwili, gdy krwawiliśmy w 
walkach o Lwów".

STRASZAK I P A N A  BENESZA  
Czesi usiłują zastraszyć opinię groź*

bą wojny. Zerwali nie mające znaczę* 
nia strategicznego tory kolejowe, wv» 
sadzili lub zabarykadowali drogi, mo= 
sty i przejścia graniczne, usiłują aresz* 
towaniem, szykanami i terrorem uzbro* 
jonych band komunistycznych utrzy­
mać posłuch w kraju, no — i zarzą­
dzili mobilizację. Jaką wartość bojową 
może mieć mobilizacja w kraju, który 
właściwie jest sałatką narodowościową? 
Zastanawiając się nad tym pisze „No* 
wy Kurier" łV sposób następujący:

, - „Cóż za realną siłę może przedstaw 
wiać mobilizacja w kraju, w którym na 
15 milionów mieszkańców trzy i pół 
miliona Niemców, milion Węgrów i 
200.000 Polaków dąży do wyzwolenia 
się z przynależności do państwa cze* 
chosłowackicgo, a trzy miliony Słowa­
ków żyje w silnym poczuciu odrębno­
ści narodowej i  niemniej silnej woli 
samostanowienia o swoim losie. Czyż 
p. Benesz wyobraża sobie, że tę zde­
cydowaną większość w swym państwie 
zdoła sprzęgnąć dla walki w obronie 
tworu, który właśnie ta większość u» 
znajc zą sztuczny, niemożliwy do u- 
trzymania. I  czyż pierwszy z brzegu

teresującą, wibracyjną techniką rytu 
na drzewie, i dramatyczną tematyką, 
łatwo może wpaść w manierę, — jeżeli 
już w nią nie wpadl. W arsztat drze* 
worytniczy nowoczesny w Polsce jest 
tak bogaty, że artysta powinien wzbo* 
gacić swą zresztą bardzo oryginalną, 
ale ciągle powtarzaną technikę o nowe 
elementy. Niemniej drzeworyty, które 
wystawił, są bardzo dobre pod wzglę* 
dem artystycznym.

Antonina Richterówna wystąpiła z 
wystawą indywidualną swych prac. 
Artystka posiada wysoką kulturę ma* 
larską, której używa umiejętnie do o, 
panowywania wybuchów temperamen* 
tu malarskiego. Ta umiejętność opano* 
wywania wybujałości czysto malar* 
skich na rzecz formy i konstrukcji, jest 
właśnie istotą kultury nowoczesnej 
malarskiej, zawdzięczającej wiele ku* 
bizmowi.

Richterówna maluje z pasją, żywo, 
zapomocą intensywnego koloru budu* 
je formę, celowymi, świadomymi ge* 
stami pędzla.

Zwracają uwagę następujące jej pra* 
ce: „Akt", w kolorze i fakturze idący 
za formą, bardzo malarskie, post* 
impresyjne „Wybrzeże w Golfe Juan", 
oraz świetne (przeważnie) gwasze," — 
niektóre, jak „W parku", — „Kawiar* 
nia", „Akt", oraz „Niedziela", specjał* 
nie sugestywne.

mienie „zasadniczej zgody” — to musi 
ona być i — zupełna i — natychmia* 
stówa.

Żadne rozstrzygnięcie połowiczne ’• 
żadna polityka odraczania nie wiodą 
do celu.

Tylko jedna męska i stanowcza dc* 
cyzja Pragi:

Zwrot Śląska Zaolzańskiego*
Zwłas zeza, że przecież ten zwrot za* 

grabionego terytorium rozwiązuje pro 
blem stosunku Polski i Czechosłowa* 
cji.

Polska cala oczekuje od Pragi „no* 
ty“, zawartej w dwu słowach

Zwracamy Śląsk!
Wszystko inne jest zbędne. To je* 

dno wystarcza. I tylko tego oczekuje 
Polska. B. S.

podchorąży z czeskiej szkoły wojsko* 
wej nie pouczy p. Benesza, że tak 
„zmobilizowaną" silę zbrojną nie spo« 
sób bronić tylu frontów: od strony 
Sudetów. Słowacji, Węgier i Polski.,.

Ale równocześnie p. Benesz zamówił 
sobie drugi straszak. Oczywiście w — 
Moskwie. I to straszak, mający nas 
przerazić, wzbudzić w Polsce lęk. Wy­
obraził sobie, jak się przestraszymy, 
gdy nam Moskwa zagrozi wypowie­
dzeniem paktu o nieagresji...

Nie po raz pierwszy zresztą p. Be­
nesz namawia Sowiety do tego, by kła­
dły się w poprzek naszym słusznym 
żądaniom i uprawnieniom. Nie za*

FiJTfifl sportowe i miastowe
raglany i ubrania tylko z pierwszo­
rzędnych m ateriałów — wykwintnie 
3711 wykonane we f rmie

L w ów , P asaż M iko lascha

pomnieliśmy przecież, że ledwo kilka 
miesięcy temu, gdy szjo o normaliza­
cję naszych stosunków z Litwą, rów­
nież z Pragi namawiano Komintem, 
by nas nastraszył. Nie przestraszyliśmy 
się i wtedy, tak jak nie zastraszono nas

Gra p. Benesza na „wciągnięcie'* 1 
Sowietów, na „pomoc" Komintenra 
jest typowym bluffem.

Przez niemal dwa dziesiątki lat pan 
Benesz „grał na pomoc". I  przegrał 
sromotnie".

Należy mieć nadzieję, że i tym ra< 
zem przegra.

Akcentem swoistej ekspresji staje 
się dla wystawy E. Ryrapel ze swymi 
dwoma obrazami malowanymi pod 
wpływem Matisse‘a, ale przeobrażony* 
mi na indywidualny ton: archaizowa* 
ny ze starogrecka, niebieskawo«srebr* 
nawo.

Eustachy Wasilkowski to już wybił* 
na indywidualność malarska. Nawią* 
zując do wszystkich zdobyczy kubi* 
zmu i ekspresjonizmu niemieckiego, 
stworzy! sobie artysta swój własny 
styl, który mógłby reprezentować 
śmiało styl najnowszy, oparty nie tył* 
ko o francuskie, lecz i o niemieckie 
prawa kształtowania. (A wiemy, że 
w wspaniałą, ale bezduszną formę 
francuskiego kubizmu, tchnęli Niem* 
cy ducha swym ekspresjonizmem!).

Śmiałość interpretacji malarskiej, 
lekkość techniki, przy wielkiej prosto* 
cie, a nawet surowości formy, głębia 
wyrazu malarskiego i nieprzeciętne ze* 
stawienia kolorystyczne, stwarzają su* 
gestywną całość. Niemniej n. p. w 
„Portrecie pani X.“ czerń jest tępa i 
martwa, a prześliczna w wykonaniu 
„Zuzanna", razi niestatycznością: akt 
umieszczono tu z boku; za dużo z le> 
wej tła. Natomiast „Martwa z butei* 
ką", „Kompozycja z Faryskina", „Ro* 
meo i Julia", i „Martwa z banananji", 
— to są prawdziwe dzieła sztuki. 
JA N IN A  K IL IA N  STA N ISŁA W SK A
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D Z J E lh  G O S P O D A R C Z Y

Stewy budżet musi być zrównoważony
Jak się dowiadujemy z miarodajne* 

go źródła, w Ministerstwie Skarbu roz 
poczęły się prace nad przygotowaniem 
budżetu państwowego na rok 1939*40. 
Termin nadsyłania preliminarzy bu* 
dżetowych poszczególnych resortów 
rządowych upłynął już z dniem 15 
września b. r. Nie wszystkie jednak 
ministerstwa nadesłały na wyznaczony 
termin swoje preliminarze, toteż pra* 
ce prowadzone są na razie w niepeł* 
nych rozmiarach. Wkrótce jednak ca* 
tość preliminarzy ministerstw będzie 

, już znajdowała się w  opracowaniu 
Ministerstwa Skarbu.

Podobno życzeniem wicepremiera i 
ministra Skarbu, inż. E. Kwiatków* 
skiego, było, aby wnioski poszczegól* 
nych resortów obracały się w grani* 
rach sum, preliminowanych na obecny 
rok gospodarczy, tak, aby łączna kwo* 
ta budżetu państwowego nie uległa 
cwyżce. Szereg jednak zmian, jakie za* 
szły w naszej administracji państwo* 
wej, złoży się przypuszczalnie na n i^

TOWARZYSTWO KREDYTOWE 
ZIEMSKIE

we Lwowie, ul. Kopernika L. 4.
L. 4625./38/Dr. H.

Z A W IA D O M IE N IE
O WDROŻONEJ KONWERSJI D ŁU GÓW  ROLNICZYCH NA KRE* 

DYT DŁUGOTERMINOW Y W  LI STACH ZASTAWNYCH
(3), art. 32 (I) i (3) powołanego roz*Dyrekcja Towarzystwa Kredytowe* 

go Ziemskiego we -Lwowi? zawiadamia 
niniejszym w myśl art. 26 (2) i (3) roz* 
porządzenia Prezydenta Rz. P. z dnia 
24 października 1934 r. o konwersji i 
uporządkowaniu długów rolniczych, 
poz. 841 Nr. 94 Dz. U. R. P-, ogłoszo* 
nego w jednolitym tekście obwieszczę* 
niem Ministra Skarbu z dnia 5 gru* 
dnia 1935 r. poz. 59 N r. 5 Dz. U. R. 
P. z 1936 r. i w myśl rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 3 kwietnia 1935 
r. o znaczeniu instytucji kredytu dłu* 

. goterminowęgo, uprawnionych d'o do* 
konywania konwersji, poz. 196 Nr. 26 
Dz. U. R. P-, że celem skonwertowania 
w myśl powołanego na wstępie rozpo* 
rządzenia długów rolniczych zabezpie* 
ćzonych hipotecznie na dobrach Wa* 
powce, obj. whl. 323 ks. gr. dla więk* 
szych posiadłości Sądu Okręgowego w 
Przemyślu, Leona Aleksandra Adama 
3 im. ks. SAPIEHY własnych — po* 
s t a n o w i ł a  uchwałą z dnia 23 wrze* 
śnia 1937 r. L. 10155/37/Dr. H. przy* 
znać na hipotekę powyż. majętności 
pożyczkę konwersyjną do maksymal* 
nej wysokości 68.200 zł. w 434% listach 
zastawnych Towarzystwa Kredytowe* 
go Ziemskiego z okresem umorzenia 
do 31 grudnia 1987 r., która to suma 
może ulec zmianom w granicach po* 
wyższego maksimum.

Akt konwersji zostanie sporządzony 
dnia 4 listopada 1938 r. o godz. 9*tej w 
kancelarii Tadeusza Nawrockiego we 
Lwowie przy ul. Batorego L . 9.

Wierzycielom przysługują w myśl 
powołanego na wstępie rozporządzę* 
nia, dołączonego pod 1) w wyciągu 

. (art. 1—35) środki prawne w szczegół* 
ności w myśl art. 6—8, 17, 28 (1), art. 
29 (1) i środki odwoławcze z art. 33 
(6).

Skutki niestawiennictwa są określo* 
ne w artykułach 28 (2) i (3), art. 29 (2)

Zwiększenie produkcji
Objawy dalszej poprawy we wzro* 

ście produkcji zanotowano znowu o* 
statnio w Stanach Zjednoczonych, w 
Australii, w krajach Ameryki Polu* 
dniowej, w Afryce Południowej, w 
Japonii, Niemczech, Kanadzie, Finlan* 
dii i Danii. Zmniejszenie natomiast 
tempa produkcji daje się zauważyć w 
Anglii, Belgii, Francji, Holandii i 
Szwecji.

wielkie zresztą podwyższenie kwoty 
przyszłorocznego budżetu.

W pierwszym rzędzie należy wymię* 
nić powstanie nowego departamentu 
aprowizacyjnego w Ministerstwie Roi* 
nictwa i Reform Rolnych. Departa* 
ment ten przejął część personelu i wy* 
datków, jakie zarezerwowane były w 
budżecie Ministerstwa Spraw We* 
wnętrznych dla wydziału aprowizacyj* 
nego, jednak poważna rozbudowa a* 
gend departamentu, któremu powie* 
rzony został całokształt zagadnień a*

T y ko  w  C zechosłow acji
s i  wyższe ceny zbóż niż w  Police

W  pierwszej połowie września b. r. 
ceny zbóż na niektórych ważniejszych 
giełdach światowych kształtowały się 
przeciętnie następująco: pszenica: l’ra* 
ga ~  32/2, Warszawa -  22.49. Po*

Jve Lwowie, dnia 16 września 193S

porządzenia.
TOWARZYSTWO KREDYTOWE 

ZIEMSKIE W E LWOWIE

L e n  z a m ia s t  j u t y  i bawełny
Poważną pozycją w budżecie drób* 

nego rolnika, zwłaszcza w uboższych 
połaciach kraju, jak na Wileńszczyż* 
nie, jest len.

Dzięki stosowanym ułatwieniom u* 
dało się podnieść w Polsce produkcję 
tej rośliny. Okazało się jednak wkrót* 
ce, że wzrost produkcji jest już zbyt 
wielki w porównaniu do możliwości 
zbytu. Wyprodukowane w r. 1957 
włókno lniane zużytkowano w sposób 
następujący: 14,7 tys. ton pochłonęły 
rynki zagraniczne, około 8 tys. ton za* 
kupił przemysł krajowy, rolnicy zuży* 
li na własne potrzeby-(samodziały) o* 
koło 12 tys. ton. Pozostała więc nad* 
wyżka 3 do 3,5 tys. ton. Przyczyną tej 
nadwyżki jest kurczenie się rynków 
eksportowych.

W  latach ubiegłych nastawieni by> 
Iiśmy głównie na wywóz. Stosowano 
premie i superpremie wywozowe, co 
sztucznie wzmagało eksport natych* 
miast po zbiorach, kiedy rolnik maj* 
bardziej pilnie potrzebuje gotówki. 
Rezultat ogólnie gospodarczy sztucznie 
forsowanego wywozu był dość próbie 
matyczny. Część wywiezionego za tani 
pieniądz siemienia powracała później 
do nas jako import po cenach o wiele 
droższych. W  ten sposób kupcy wy* 
korzystywali przymusowe położenie 
rolnika w okresie jesiennym, bez żadnej 
korzyści dla naszego bilansu wywozo* 
wego. Z  włóknem jest sytuacja od* 
mienna. Tolerowanie wywozu było i 
jest konieczne ze względu na to, że 
nasz przemysł nie był przystosowany 
do przyjęcia i przeróbki całkowitych 
ilości włókna lnianego, bądź konopne* 
nego. Możliwości eksportu kurczą si# 
jednak gwałtownie i nie należy żywić 
nadziei, żeby stan te n  i*aiał zmienić się 
na lepsze.

W  r. 1936 osiągnęliśmy najwyższy 
poziom wywozu: 18,9 tys. ton za 23,7 
milionów zł. W r. 1938 wywóz spadnie 
prawdopodobnie o połowę.

Przyczyny skurczenia się rynków 
eksportowych są różne: gra tutaj rolę 
forsowanie upraw własnych lnu w

• J k a ła e h  E urgpy  s tchedn ie j, .fctów

prowizacyjnych w kraju, powoduje 
konieczność rozszerzenia kredytów 
budżetowych na ten cel. W Minister* 
stwic Przemysłu i Handlu powstało 
również nowe biuro surowcowe i kre* 
dyty na jego utrzymanie spowodują 
pewne powiększenie budżetu tego mi* 
nisterstwa w roku przyszłym.

Wreszcie wskutek przyczyn natury 
gospodarczej nastąpi szereg drobniej* 
szych przesunięć budżetowych, które 
nie będą jednak miały wpływu na o* 
gólną wysokość budżetu.

znań —19.17, Liverpool — 16.08, Hanu 
burg — 15.31, Nowy Jork — 15.24, 
Chicago — 12.70, Rotterdam — 10.71, 
Buenos Aires — 9.44; jęczmień: Praga
— 24.59, Warszawa — 16.75, Hamburg
— 13.36, Nowy Jork — 12.57, Chicago
— 12.07; żyto: Praga — 25.95, War* 
szawa — 14.98, Poznań — 14.21, No* 
wy Jork — 11.61; owies: Praga — 
23.04, Paryż — 15.32, Warszawa — 
15.22, Poznań — 14.09, Hamburg — 
12.46, Chicago — 10.06, Buenos Aires
— 7.85.

Z zestawienia powyższego widać, że 
najwyższe na świecie ceny na zboże 
notuje Czechosłowacja. Są one, po* 
dobnie, jak i nasze, znacznie oderwa* 
ne od przeciętnego parytetu świato* 
wego.

dążą do zapewnienia sobie samowy* 
starczalności, spadek zużycia lnu do 
wyrobów luksusowych — co jest spo* 
wodowane osłabieniem koniunktury 
gospodarczej. Nie bez znaczenia są i 
przyczyny polityczne — trudności, w 
jakich znaleźli się główni odbiorcy poi 
skiego lnu — Francja i Czechosłowa* 
cja.

Nie mając dokąd wywieźć swojego 
lnu i konopi, Polska importuje jedno* 
cześnie. z zagranicy surowce włókien* 
bicze, m. in. jutę i bawełnę. Zamiast 
tedy forsować wywóz lnu i konopi, 
lepiej postarać się o zużytkowanie 
tych produktów w kraju, przez wypar 
cie importu włókna zagranicznego i 
zastąpienie go przez krajowe.

W tym też kierunku zmierza obec* 
nie polityka Ministerstwa Rolnictwa. 
Polega ona na stopniowym przystoso* 
waniu naszego przemysłu do przerób* 
ki lnu i konopi, oraz kotoniny lnianej 
i konopnej zamiast juty i bawełny. 
Ponieważ przemysł dość niechętnie 
odnosi się do tego rodzaju nowości, 
trzeba było wywrzeć pewien nacisk. 
Nałożono mianowicie obowiązek uży* 
wania worków lnianych dla szeregu 
artykułów, oraz ustalono kontyngen* 
ty  kotoniny, które przemysł obowią* 
zany jest przerobić. Tak więc do koń* 
ca bieżącego roku ma być przerobione 
1600 ton kotoniny. Jeżeli to będzie 
zrealizowane, cała nadwyżka produk* 
cji zostanie zużyta, nie trzeba będzie 
starać się o jej wywóz. Jednocześnie 
spadnie import juty i bawełny.

Pod wpływem tych zarządzeń fa« 
bryki jutowe stopniowo zmieniają się 
na jutowo * lniano*konopne. Stopnio* 
wą przebudowę przemysłu włókienni* 
czego ilustrują następujące cyfry:

W r. 1929 mieliśmy w fabrykach 
włókienniczych 18,1 tys. wrzecion 
lnianych, 29,4 tys. jutowych, 3,4 tys. 
konopnych.

W  r. 1937 szacuje się te ilości na: 42 
tys. wrzecion lnianych, 17 tys. juto* 
wych i 4,5 tys. konopnych.

Ogólna ilość wrzecion wzrosła z  50,9 
tv s, d o  SŁ 5 ty s, W sku tek  w arawadze*

Zwiększenie budżetów 
samorządowych obciąży

znów rolnictwo
Niektóre Izby Rolnicze zwróciły u. 

wagę, że samorządy terytorialne nie* 
dwuznacznie dążą do zwiększenia swo 
ich budżetów. Ponieważ struktura 
tych budżetów nie pozwala na ich roz, 
szerzenie w dowolnych pozycjach, 
przeto zwiększenie to może być do* 
konane przede wszystkim (jeżeli nic 
wyłącznie) na drodze podwyższenia 
podatków samoistnych, a więc głów* 
nie podatku wyrównawczego w odnie. 
sieniu do samorządu gminnego i opłat 
drogowych, jeżeli chodzi o powiatowe 
związki samorządowe. To znaczy, j t 
podwyższenie preliminarzy dochodo* 
wych samorządu terytorialnego może 
być osiągnięte prawie wyłącznie przez 
zwiększenie podatków, których ciężar 
spadnie oczywiście na właścicieli go, 
spodarstw rolnych, ponieważ wyżej 
wymienione podatki wymierzane sj 
przeważnie w stosunku procentowym 
do podatku gruntowego. Według opi< 
nii Izb Rolniczych, obecna sytuacja w 
rolnictwie zupełnie nie upoważnia do 
posunięć w tym kierunku.

O L B R ZY M I W Z R O ST  EKSPORTU 
M A SŁA

W okresie styczeń—sierpień 1938 ». 
wywieźliśmy 10.793 ton masła za 
25.680 tys. zł., natomiast w tym samym 
okresie 1957 r. — tylko 5.062 ton za 
11.124 tys. zł.

EKSPORTUJEMY KONIE
W  okresie styczeń — sierpień 1938 

r. wywieźliśmy 11.180 sztuk koni, war* 
tości 4.705 tys. zł., podczas gdy w ana, 
logicznym okresie 1937 r. tylko 9.275 
sztuk za 5.890 tys. zł.

nia lnu i konopi do naszego przemy* 
stu stan zatrudnienia nie zmalał, -  
jak tego obawiali się przemysłowcy -  
a właśnie wzrósł.

To jest jeszcze jedna, dodatkowa ko 
rzyść prowadzonej obecnie na coraz 
szerszą skalę akcji zastępowania obce* 
go włókna przez krajów*. M. S.

G B E Ł D A
G IEŁDA  W ARSZAWSKA

Warszawa, 27 września.
Dewizy: Belgia 8938, Berlin 212.01, 

Gdańsk 99.75, Amsterdam 282.26, Kopem 
haga 112.45, Londyn 25.17, N . Jork 531 1/2, 
kabel 531 3/4, Oslo 126.47, Paryż 1415, 
Sztokholm 12991, Zurych 119.05, Wiochy 
27.93. Helsinki 11.12, Montreal 527 1/4. • 
Teł Aviv 25.17.

Tendencja słaba z wyj. N. Jorku.
Waluty: Belgi belg. 8935, dolary *Ber- 

529 1/2, doi. kaaad- 525 1/2, flor. hol. 
282.00, franki franc. 14.11, £r. szwaic. 11835, 
funty ang. 25.15, guld. gd. 99.75, kor. duń­
skie 112.20, kor. norw. 126.15, kor. szwedi. 
129.60, liry wl. 18.40, marki fiu. 10-90- 
marki niem. srebr. 81.00, Tel Av:v 24-30.

Papiery wartościowe: 4 i pól węwn. 
65.00, 5 konwersyjną 67.00, 4 premj. dola­
rowa 40.00. 4 konsolidac. 63.50.

Akcje; Bank Polski 122.00, Lilpop 7990, 
Modrzcjów 16.50, Starachowice 36.50

Tendencja słaba.
GIEŁDA LONDYŃSKA

Londyn, 27 września. N. Jork 474 1P- 
Paryż 17856, Mediolan 9Ó.12, Zurych 
2123, Amsterdam 891 3/4, Oslo 19.90 1/8- 
Kopenhaga 22.40, Sztokholm 19.39 l/»- 
Praga 137 1/8, Berlin 11-98.

GIEŁDA PARYSKA .
Paryż, 27. września. Londyn 17858, 

N. Jork 5762.
Paryż, 27. września. N. lork 37.65, Lp"' 

dyn 17830, Mediolan 198.50, Bruksela 63S- 
Zurych 854, Amsterdam 20.04.

GIEŁDA ZURYCHSKA
N. Jork 447 1/2, Londyn 21.23, Pan? 

1137, Praga 15-20, Mediolan 23.53, Belg* 
7535 5/4, Amsterdam 23860, Oslo 106-70- 
Kopenhaga 94.77 1/2, Sztokholm 109-45* 
Berlin 176.90.

LW Ó W  -  G IEŁDA  ZBOŻOWA
Lwów, 27 września-

Pszenica obrót 166, ton, tend. ożywiona- 
żyto 82, tend. ożyw.. . jęczmień —. tcn®' 
spokojną, owies —, tend. spokojna

Obrót ogólny 541 ton..
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Wacława 

Jutro: Michała

G O D ZIN Y  PRZYJĄĆ W  RE. 
0 A K C JI „D Z IE N N IK A  P O I. 
SKIEGO'1. W  redakcji „Dziennika 
Polskiego" DrzYjmuie sie codziennie 
—  z wyjątkiem niedziel i świat rzytn. 
kat. -  W Y Ł Ą C Z N IE  od godz. 
12—33. W  innych godzinach BEZ* 
W ZG LĘD N IE żadnych spraw Re* 
dakcja nie załatwia.

Za artykuły nie zamówione Redak* 
cja nie płaci wierszowego.

R ękopisów  n adesłanych  R edakcja  
,iie zw raca. .

S ł o j e .......................... od 10 gr
K o n s e r w a to r y  l/4w ąz. 50 gr
ż gumką i Sprężynką 1/2szer. 60 gr
I w ie lk i w ybó r b u tli — poleca 

’ Najtańszy skład porcel. szkła i naczyń kuch.

K a z im ^ r z  L E W IC K I
Lw ów , plac M ariacki 10, tel. 229-15

OBÓZ Z JE D N O C Z E N IA  NA* 
R O D O W EG O : Prezydium Okręgu 
Lwowskiego we Lwowie mieści się 
w lokalu przy ul. Bourlarda 5,11 p.

Prezydium Okręgu przyjmuje 
w poniedziałki, środy i piątki w  go* 
dęinach od 10—l2«tej przed poł. 
Tel. Prezydium nr. 110*45, tel. Se­
kretariatu nr. 111-24.

Obwód Lwów=pólnoc, do którego 
pależą dzielnice: II , III , V II, V III 
j IX, mieści się w lokalu przy ul. 
Leona Sapiehy 4, I  p.

Biura czynne codziennie od godzi* 
ny 9— l3«tej i od 17—19=tej z wyjąt­
kiem soboty popołudnia, oraz nie* 
dziel i świąt, tel. nr. 110-09.

Zgłoszenia osobiste lub listowne 
na członków przyjmuje się codzien* 
nie od godz. 9 —S2*tej i od 17—<9.

O B W Ó D  LW Ó W *PO ŁU D N IE, 
do którego należą, dzielnice: I, IV , 
V i V I , .mieści;się w lokalu przy ul. 
ChorąźCżyzny 22, I  p.

Biura czynne codziennie od godz. 
17—19-ej z wyjątkiem soboty po­
południa, oraz niedziel i świąt. — 
Tel, 296*81.

ZJED N O C Z EN IE POLSKICH 
Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H : 
Lokal organizacji i świetlica mieści 
się przy ul. Rutowskiego 1. 8. Go­
dziny urzędowania codziennie od 
17*tei do 20=tej, w niedzielę od 
10=tej do 13-tei.
I  F U T R A  '

g D A M S KIE I M Ę S K IE  g
s modernizacja, p rze ró b k i »
“  n a jg u s to w n ie j wykonuje

Magazyn i Pracownia Futer ś
a KAROL SCHOEN S
® Lw ów , Senatorska 11 a ■
g X013 tłlafon J6B H "
'laaUBBaBSBBBBHBSBSBBBBBBHBSB

TEATR WIELKI:
Środą, 28. IX. Teatr nieczynny.
Czwartek, 29. IX . o 8 „Gałązka rozma- 

rynu" — Premiera! .
Piątek; 50. IX. o 8 „Gałązka rozmarynu"..
Sobota, 30. IX. o 8 „Gałązka roztóafynu".

TEATR ROZMAITOŚCI:
Od 11. VII. teatr nieczynny.

KINOTEATRY:
ADRIA; Trójka hultajska -i Orkiestra loka­

torów.
Lokaj jaśnie pani.

dJLANTlC: Przygody Robin Hooda. 
OAŁ1YK: Ostatnia salwa i Parada gwiazd
S l^ lN O : Drapieżne mai. 
KnnASRA: Dziewczątko

Pawcl i Gawc GLORIA; Ziemia błogo
media.

v ^ Y N A :  Wrzos oraz
MARyS /  Dru* a łn,ot 

ARYSIĘNKA: Mateczk

P n e d  L  K o n g re s e m  T e c h n ik ó w
W  dniach od l l  do 13 listopada r. b. 

odbędzie się w Warszawie Pierwszy 
Polski Kongres Techników, orgariizo* 
wany przez Naczelną Organizację Sto 
warzyszeń Techników R. P. (N. O. S. 
T.). Obrady toczyć się będą pod pro* 
tektorafem p. Prez. R. P. prof. I. Mo* 
ścickiego i Marszałka Polski E. Śmi*

Konterf-akademia na Fundusz Legionu 
Zaolzańskiego

W  nadchodzącą niedzielę, 2 pa* 
żdziemika o godzinie 12*tej w sali Te* 
atru Wielkiego, odbędzie się koncert* 
akademia, na dochód „Eufiduszu Za* 
olzańskiego" pod protektoratem p. 
wojew. Bilyka i prez. dra Ostrowskie, 
go. Na program akademii złożą się: — 
przemówienie okolicznościowe, dekla* 
macje i część koncertowa z udziałem 
solistów z p. R .W ragą na czele. Aka*

Pośw ięcen ie  kam ien ia  w ęg ie lnego  
pod kośció ł św , W lncetego  a Paulo
W nadchodzącą niedzielę, 2 pajdzier* 

nika, o godzinie 10*tej, pód protekto* 
ratem J. Ek. ks. arcybiskupa Twardow 
skiego, wojew. lwowskiego dra A. Bi* 
łyka, prez. Lwowa dra St. Ostrowskie* 
go, odbędzie się u zbiegu ulic Dwerftic

Ruch na u f t M m o - m a łu p o h k in i  iw k u  
d rze w n y m

Na wschodnio * małopolskim rynku 
drzewnym panuje duże ożywienie. — 
Obecna sytuacja polityki międzynaro* 
dowej już od dłuższego czasu wywiera 
swój wpływ na rynek drzewny. Ujaw* 
nia się to wzrostem popytu na te ga. 
tunki drzewa, które pośrednio lub bez 
pośrednio służą dla celów zbrojeńio* 
wyćh,

I tak n. p. Niemcy zakupują ostatnio 
na rynku polskim wszelkie ilości pod* 
kładów kolejowych. Jeśli idzie, o bry* 

dyjśki, to stwierdzić należy, że Rosja 
sowiecka zmniejszyła dóstawę sliprów 
do tćgo kraju ,co z natury rzeczy zmu* 
si Anglię m. in. do zwiększonych z**

METRO: Nieusprawiedliwiona godzina, 
MIRA2: Pani Minister tańczy.
MUZA: Motyl hiszpański.
PAŁACE: Profesor Wilczur*
PAK: Kariera i Bezdomni.
RAJ: Kościuszko pod Racłswiearnś. 
RlALTO: Ślepy zaułek.
ROSŁY: Zwycięska walka.
STYLOWY: Zbłądziłem j rewii i 
ŚWIT: Otchłań grozy i Meue Louis i  
TO N : Droga w nieznane i Córka Szanghaju. 
UCIECHA: Yoshiwara — oraz rewia.

FOTOPLASTIKON -  pfac Mariacki Ji
„Wojna Światowa" z lat 1914—1918.

TEATR
- INAUGURACJA SEZONU 1938/39 

W TEATRZE W. W czwartek, 29 Odbędzie 
się w Teatrze W. otwarcie nowego sezonu 
1938/39 wspaniałym widowiskiem w 5 o- 
brazach pióra Z. Nowakowskiego pt. „Ga­
łązka rozmarynu". Jak sam tytuł, nawiązu* 
jąęy . do motywu popularnej piosenki le­
gionowej, wskazuje, że utwór tęp jest pro* 
śtym, bezpośrednim a serdecznym nawiąza­
niem do pierwszych, jakże silnych wzru­
szeń i przeżyć po długim śnie niewoli do 
nowej walki zmartwychwstałego żołnierza 
polskiego, który w ogniu wielkiej wojny 
światowej, w szeregach strzeleckich pod 
sztandarem Legionów, w pamiętnym dniu 
6 sierpnia 1914 r. rozpoczął swój nowy 
szlak rycerski. Poszczególne obrazy i sce­
ny oraz rozmowy w ..Gałązce rozmarynu" 
toczą się tak, jak przetoczyło się owo nie­
zwykłością zdarzeń szumiące życic naszej 
wiosny legionowej. Autor unaocznia nam w 
swym utworze kilka chwil, szczególnie zna* 
miennych i zapamiętanych z pierwszego o- 
kresti legionowych dziejów, skupiając je o- 
.około przeżyć jednego plutonu strzeleckie­
go W widowisku tym przedstawią się pu» 
bliczności nowi aktorzy- T  Suchecka, M. 
Węgrzyn, Wł.-Staszewski, W. Kiecki i T. 
Surowa. Utwór przygotowują na’ scenę M. 
Szpakiewicz i M. Różański. Otwarcie no­
wego sezonu będzie miało charakter bar* 
dzo m o«ystv. Na premierze obecny bę-

glcgo * Rydza, W kongresie mogą 
wziąć udział wszyscy zgłaszający swo* 
je uczestnictwo. Koszt udziału wynosi 
7 zł. Zgłoszenia należy nadsyłać na a* 
dres: Komitet Organizacyjny Pierw* 
■śzego Polskiego Kongresu Techników, 
Warszawa — śródmieście, ul. Wiejska 
1. 1, m. 40.

demię zakończy pierwszy akt opery 
Moniuszki „Halka", z udziałem orkie* 
stry Filharmonii lwowskiej, chóru ope 
ry lwowskiej i baletu. Ze względu na 
szlachetny cel pomocy „Funduszowi 
Zaólzańskieniu", apelujemy o tłumny 
udział w akademii. Bilety są do naby* 
cia w kasie Teatru Wielkiego, i w „Or* 
błsie“ pl. Mariacki 5. Szczegóły w afi’ 
szach.

kiego i Snopkowskiej, uroczystość po* 
święcenia kamienia węgielnego, pod 
kościół parafialny pod wezwaniem św. 
Wincentego a Paulo. Aktu poświęcę* 
n ia  dokona ks. arcybiskup Twardow*

I ski.

kupów w Polsce. Również koleje ho* 
lenderskie zgłosiły w tytn roku znacz* 
nie większe zapotrzebowanie na pod* 
kłady niż w roku gbieglyjri.

Ponadto jako odbiorcy znacznych 
ilości podkładów wystąpią w ,tym  ro* 
ku na rynku polskim kraje lewantyń' 
skie, które j, n. p.. Turcja, Syria i E* 
gipt przystąpiły dó rozbudowy swych 
kolei.

W związku z dużym zapotrzebowa* 
niem na materiały ciosane, do których 
należą podkłady, odegrają one zda* 
niem kół drzewnych w tym roku klu* 
czową rolę w rózwóju koniunktury.

dsie. również autor sztuki Zygmunt Nowa­
kowski.

« W czwartek, 29 bm.. tj. w dniu łnaugurą- 
/ cji sezonu o godz. 10-teJ zostanie odpra* 

wioną uroczysta Msza św. w kościele kate* 
dralnym, po czym nastąpi złożenie wieńca 
na cmentarzu Obrońców Lwowa.

RADIO
-  RADIO DLA CHORYCH. W ob­

szernym budynku trzypiętrowym szpitala 
im. Marszałka Piłsudskiego przy ul. 6»go 
Sierpnia urządzona została wystawa szpi­
talnictwa. N a 2-gim p. zwiedzamy również 
stoisko radiowe. Zastanawia napis: „Radio 
uprzyjemnia życie chorym". Jak dalece 
słowa te są prawdziwe, potwierdzić może 
każdy, kogo los przykuł choćby na czas 
krótki do łóżka szpitalnego. A  cóż dopiero 
mówić o tych, którzy w szpitalu zmuszeni 
są przebywać czas dłuższy. Dobrze się sta­
ło, że ńa Wystawię Szpitalnictwa nie za* 
brakło stoiska radiowego, które jest wła­
śnie przypomnieniem tej roli, jaką radio 
w stosunku do chorych móże i powinno

-  UROCZYSTOŚCI KONGRESU 
DZIECKO W RADIO. Zbliża się termin 
otwarcia pierwszego Ogólnopolskiego Kon* 
gresu Dziecka. Zadaniem Kongresu będzie 
wyświetlić zagadnienie stosunku dorosłego 
społeczeństwa do dziecka i dążyć do stwo­
rzenia takich warunków, aby dziecko pol­
skie miało szczęśliwe dzieciństwo, P. R. w 
związku z Kongresem nadaje dziś o 19.20 
przemówienie prezesa Komitetu organizac. 
Kongresu.

RÓŻNE
-  W RAMACH OGÓLNOPOLSKIEGO 

KONGRESU DZIECKA miasto Lwów 
weźmie udział w. zorganizowaniu Ogólno* 
polskiej Wystawy. Dziecka w Warszawie.

W ' stoisku urządzonym- pod osobistym 
kierunkiem p. PrCzydchtowej Kamili O*

społeczeństwa lwowskiego W dziale opieki 
nad dziećmi i młodzieżą. Pięknie i artysty*
csnie wykanąiis modele i  ulanch* zobraz.ua

W sprawie przyjezdnych 
ochotników do Legii Śląskiej

Związek Powstańców Śląskich kó* 
munikuje do PAT*a: Do lwowskiej 
grupy Związku zgłaszają .się ochotni* 
cy z odległych miejscowości, których 
niestety przyjmować, nie możemy. 
Grupa Lwów rejestruje ochotników 
zamieszkałych we Lwowie, bądź też 
tych pozalwowskich, którzy mają ro* 
dzinę lub inny stały adres » e  
Lwowie. Nie bierzemy na siebie żad* 
ncj odpowiedzialności ' za zakwatero* 
wanie, wyżywienie i t. p.

Przypominamy, - ż e . w porozumieniu 
z Biurem Grupy Lwów pracują: Zwią 
zek b. Ochotników'Armii Polskiej w 
Stryju i Związek P. :O. W. w Rawie 
Ruskiej. W  sprawie rejestracji na te* 
renie Tarnopola należy się zgłaszać do 
Dyrekcji Funduszu Pracy w Tamo* 
polu.

Zgłoszeń ochotniczych s terenu £»<» 
wa do godz. J4 dnia 26 b. m. wpłynę* 
ło około dwóch tysięcy, w tym dwóch 
duchownych. Reprezentowane są 
wszystkie warstwy społeczeństwa.

Uczestnicy w alk w  Szkole 
KadeckieJ

I, Dnia 2 października 1938 o gods. 10 
rano odbędzie się zbiórka uczestników za­
łogi Poclodcinka Radecka Szkoła pod pór* 
tierką u głównego wejścia do Szkoły Ka* 
deckićj w celu zwiedzenia terenu walk li­
stopadowych. — Wszystkich uczestników 
wzywa się do wzięcia udziału.

II. Uchwałą Ogólnego zebrania uczest­
ników walk w/Szkole Radeckiej w iistopa* 
dzie 1918 a za zgodą Rady Zawiadowczej 
Związku Obrońców Lwowa i odpowiej 
d-ialnych władz wojskowych postanowię* 
no umieścić na frontonie Szkoły Radeckiej 
pamiątkową tablicę ku czci poległych i 
zmarłych -  ran Kolegów z walk 1—22 XI. 
1918, Odsłonięcie tej tablicy stanowić bę­
dzie jeden z głównych punktów programu 
uroczystego uczczenia dwudziestolecia O- 
brony Lwowa.

Wybrany w tym celu Komitet Wyko­
nawczy zwraca się z gorącym apelem do 
wszystkich obrońców i obrończyń Szkoły 
Kadcckej o dobrowolne datki, które na 
pokrycie kosztów związanych z wykona:: 
niem tablicy pamiątkowej należy przesyłać 
na adres: sędzia Orobkiewicz Władysław- 
I.wów, ul. Szymonowiczów 14. Komitet nie 
wątpi, że wezwanie jego spotka, się z przy, 
chyłnym przyjęciem, na jaki zasługuje 
wzniosły cel przedsięwzięcia.

ią prace opiekuńcze Miejskiego Komitetu 
Opieki Pozaszkolnej oraz Wojewódzkiego 
Komitetu Pomocy Dzieciom,

-  ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW ŚLĄ­
SKICH komunikując, że na terenie Mało­
polski Wschodniej działają następujące 
biura werbunkowe • do legii zaolzańskłei:

we Lwowie: Związek Powstańców Ślą­
skich, ul. Skarbkowska 26 od godz. 9—20, 
Stowarzyszenie Ochotniczej Straży Póżair* 
ncj, oddział I., ogród Kościuszki, d®m 
miejski, I. p., Związek b. Ochotników Ar­
mii Polskiej, Rynek 34;

w Sanóku; Związek Strzelecki, oddtia! 
„Fabryka wagonów", ul Reymonta od g. 
7— 19*tcj;

w Rawie Ruskiej: Kolo Związku Peo- 
wiaków, ul. Mickiewicza 43, tel. 68, od g. 
10-18;

w Stryju: Oddział Związku b. Ochotni­
ków Armii Polskiej w gmachu Związku 
Strzeleckiego, róg ul. jagiellońskiej od g 
9-20-tcj; •

w Tarnopolu: Biuro Funduszu Pracy; 
w Złoczowie: Gmach Wydziału Powń*.

towego i Strutyn, pow. Złoczów, tel, Zło­
czów' 29.

-  ZW. B. WIĘŹNIÓW IDEOWYCH z 
czasów walk o Niepodległość wzywa ohe* 
cnych we Lwowie, członków do obowiąz­
kowego przybycia do lokalu Związku. Ły­
czakowska 9 w dniu 30 bm. o godz. IŚjtei, 
gdzie odbędzie się żebranie manifestacyjne 
w sprawie niesienia pomocy Rodakom z za* 
boru czeskiego.

-  ZWIĄZEK PAN DOMU komuniku­
jąc. że 29 bm. o 11-tej rozpoczyna się V-cio 
lekcjowy kurs rękawiczek ze skóry, Zgło* 
szenia w Sekretariacie Związku, Batorego 
38, parter, tel. 110*02.

-  IZBA RZEMIEŚLNICZA zawiada­
mia, że uzyskała od poszczególnych dyrek- 
cyj kinoteatrów lwowskich prawo . korzy­
stania z biletów, po cenach zniżonych dla 
członków lwowskich cechów i órganiśaicyj 
rzemieślniczych oraz młodzieży rzemiejflni* 
czcj. Legitymacje uprawniające , do korzy* 
stania ze zniżek wydaje Izba codziennie --  
z wyjątkiem niedziel, świąt i'Sobót —.od 
godziny 9—14, zaś w soboty' od 9—13* '.

-  TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 
FRANCJI WE LWOWIE. Wpisy na kursy 
jeżyka francuskiego rozpoczęły się 22»go 
września br. w III. Państwowym Gimnazjum 
Lwów, ul. Batorego 5 od godz: 19—20. —

. Dpł.ata fflłwięęsna 5 ii- dla studentów i  &

zobraz.ua
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Delegaci Ukraińców 
u w o je w o d y  lw o w sk iego

Sensacyjny kwestionariusz
W  sprawie wypadków z dnia 25 bm. 

we Lwowie w czasie manifestacji „u* 
kraińskiej'* przeciw Węgrom, oraz w 
sprawie kontrdemonstracji polskiej 
młodzieży akademickiej, jnterweniowa 
la u- p. wojewody lwowskiego w ponie* 
działek 26 b. m. delegacja, złożona z 
członków prezydium U, N. D. O. p. 
Celewicza i prez„ „Organizacji Ukrain* 
ców Miasta Lwowa*', p. dr Bilaka. De* 
legacja ta, przedstawiwszy przebieg

Tajemnica samobójstwa 
dyrektora „Mssfosojuzu"

Jak się okazuje, dyrektor Tracz pr2y 
jechał jeszcze do Lwowa w sobotę i 
przez cały czas swego pobytu w hotelu 
zdradzał silne podniecenie. Przy de* 
speracie znaleziono dwa listy, jeden 
do rodziny, a drugi do policji. W  ty.n 
drugim liście ś. p. dr Tracz stwierdza, 
że odbiera sobie życie z powodów od 
siebie niezależnych.

Jaka jest treść listu do rodziny — 
tego nie zdołano na razie ustalić. We= 
dle krążących pogłosek, powodem rdz* 
paczliwego kroku miały być kłopoty 
materialne.

Dnia 27 b. m. o godzinie 7»ej wie* 
czarem zmarł w Szpitalu Powszech* 
nym we Lwowie, nie odzyskawszy 
przytomności dyrektor „Masłosoju* 
zu“ ze Stanisławowa dr Aleksander 
Tracz, który, jak już donieśliśmy, w 
poniedziałek w południe strzelił do 
siebie z rewolweru w hotelu „Naród* 
na Hostynnycia".

-  STAŁE NIEDZIELNE DANCINGI 
T. S. L. odbywają się w każdą niedzielę 
i święto, począwszy od 4 września b. r. 
w sali TSL., ul. Czarnieckiego I, II. p. 
Znakomita orkiestra jazzbandowa. Dobo* 
rowe towarzystwo. Wstęp jedynie za karta­
mi uczestnictwa, które ' otrzymać można w 
Sekretariacie Kola TSL., ul. Czarnieckiego 
1. 1, I. p. codziennie od godziny 9 —14- 
Bilet wstępu 80 gr., garderoba 20 gr., aka* 
demicki 80 gr. wraz z garderobą. Początek 
o godz. 5-tcj. Dochód przeznaczony na 
cele oświatowo-spoleczne Kola TSL. im. 
Marszalka J. Piłsudskiego.

-  OSTRE STRZELANIE NA ZAMA.R- 
STYNOWIE. W dniach 21 22. 24, 26, 28, 
29 i 50 września 1938 r. odbywać się będą 
na strzelnicy wojskowej w Zaniarstynowie 
ćwiczenia oddziałów wojskowych polączo* 
ne z ostrym strzelaniem. — Strefa zagrożo* 
na pociskami, której przekroczenie połą­
czone jest z niebezpieczeństwem dla życia, 
obsadzona będzie posterunkami ochronny­
mi, do zarządzeń których winni stosować 
się bezwzględnie wszyscy przechodzący.

-  DYŻURY NOCNE W APTEKACH 
od 25 września do i października:

Blądzińskicgo, Łyczakowska 57. — Brett- 
lera i J. Pinelęsa, Rynek 18. — Dorżawetza. 
pl. Teodora 3. — Ettingera, pl Goluchów* 
skich 14. — Haya, ul. Kołłątaja 12. — Ka* 
r.iewskiego, Leona Sapiehy 15. — Kurkie* 
wieża, Unii Brzeskiej 4. — Lauera, ul. (a* 
giellońska 12. — Łazowskiego, 29 Listopada 
75. — Margulicsa. ul. Żółkiewska 82. 
Markowicza, Zyblikiewicza 50. — Mikola* 
scha* uJ. .Kopernika 1. — Nussbauma, ul. 
Krakowska 26. — Pilewskiego, ul. Akade* 
micka 28. — Poratyńskicgo, pl. Bernardyń* 
ski 1.-— Reissowej, Zamarstynów. ul. Lwów* 
ska 43. — Scheinbacha, ul. Gródecka 30.— 
Somcrsteina, ul. Janowska 2. — Sussmana, 
ul. Kurkowa 5. — Teneckicgo, Zielona 33. 
Wójtowicza, Leona Sapiehy 77. — Zarzyc­
kiego, ul. Żółkiewska 71. — Zygmuntowi* 
cza. ul. Gródecka 84.

don0UJEG0

„HOTELU EUROPEJSKIEGO"
Romański Mieczysław, dyr. BGK. — 

Warszawa. Dąbrowski Wiktor, dyr. — Fre­
drów. Meissner Adam, pułkownik — Wło­
dzimierz. Jaruzelski Władysław, wł. dóbr
— Targowica. Kotowicz Jerzy, inż. — War­
szawa. Dr. Kot Stanisław — prof. Uniw. — 
Kraków. Woliński Kazimierz, dyr. — Wa* 
powce. Romański Kazimierz, wł. dóbr — 
Luka. Hr. Dzizduszycki Juliusz, wl. dóbr
— Jezupol. Dr. Pępkowski Adolf, lekarz — 
Radymno. Milewski Wiktor, przemysł. — 
Warszawa. Fedorowicz Henryk, urzędn. — 
Warszawa. Dr. Gottlicb Ignacy, adwokat
— Wiedeń. Nowatka Wiktor, adm. Państw. 
Zakl. Hig, — Warszawa. Lankiewicz Wła* 
dyslaw, oficer — Brześć n/Bugiem. Swistun 
Włodzimierz, wł. dóbr — Magdalówka. 
Bielecki Józef, cm. nacz. urz. skarb. — Cie­
chanów. Janota-Bzowski Tytus, wl. dóbr
— Borttszowa. Slubidiski Józef, kupiec — 
Łódź. Chłapowski Alfred, wl. dóbr — Bo- 
ników. Netto Stefan, inż. — Warszawa. 
Gachc Jerzy, profesor — Krzemieniec. Ja* 
worski Władysław, inż. — Siemianowice. 
Koc Jan, urzędnik — Warszawa. Glinka 
Mieczysław, urzędn. — Warszawa. By* 
-irzycki Jerzy, inżynier — Kalisz. Kaftan 
iuliusz, urzędnik — Łódź. Handke Mar­
cin, kupiec — Poznań. Sikora Stanisław, 
inżynier — Stebnik.

wydarzeń, domagała się wydania za* 
rządzeń, które by zapobiegły na przy* 
szłość podobnym wypadkom.

P. wojewoda dr A. Bilyk oświad> 
czył, iż takie zarządzenia zostały już 
wydane organom bezpieczeństwa.

Delegacja w powyższym składzie in* 
terweniowala również u p. wojewody 
w sprawie przyjmowania młodzieży 
„ukraińskiej" na Uniwersytet lwów* 
ski.

Czy były nadużycia 
w  ży d o w s k ie j g m in ie  w y zn a n io w e j?

(—) Do sądu lwowskiego wpłynęło 
doniesienie karne kupca I.. przeciw 
wyższemu urzędnikowi żydowskiej 
gminy wyznaniowej dr B. Kupiec o* 
skarżył urzędnika o nadużycia finanso 
we w pewnej fundacji, która wskutek 
tego miała ponieść stratę w wysokości 
5.000 złotych. .

Przeciw dr. B. wdrożono dochodzę* 
nia, jednakże donosiciel nie umiał po*

Urzędnik oskarżony o handel
posadam i

(—) Sensacyjne doniesienie złożył w 
dyrekcji Ubezpieczalni Społecznej we 
Lwowie technik dentystyczny A, Hur* 
man przeciw pracownikowi Zarządu 
miejskiego J. Krzysztofowi. Oświad* 
czył on, że od dłuższego czasu starał 
się się o posadę technika * dentysty w 
jednej z Ubezpieczalni Społecznych w 
Małopolsce.

Dowiedział się o tym pracownik 
miejski J. Krzysztof i — wedle donie* 
sienią — oświadczył Hurmanowi, że 
może wystarać się dlań o dobrą posadę 
w Ubezpieczalni Społecznej w  Szczcr* 
cu, jeżeli dostanie 1.000 zt. Miał przy* 
tern dodać, że posadę tę wyrobiłby za 
pośrednictwem pewnego wyższego u*

Wyścigi konne we Lwowie
WYNIKI Z 12 (38) DNIA WYŚCIGÓW 

WTOREK, 27 WRZEŚNIA BR. 
Początek wyścigów o godz. 1350 popoł. 

Gonitwa I. 700 zl. Dla 3 1. og. i kl. ar.
Dyst. ok. 1.800 m.

1) Urchan — stajnia „Gumniska", 2) Ro­
bak — stajnia ..Arabian", 3) Rusałka — 
stajnia „J. Z. S". Wycofany OuaLOual.

Tot. zw. 11.50. Biegało 3 konie.
Gonitwa II. 600 zł. Dla 4 1. i st. koni. 

Dys. ok. 3.200 m. (przeszkody). .
1) Fiord — W. Ujejskiego, 2) Zarcin-ka 

-  stajnia „J. Z. S." (typ Dz. P.). 5)Ghan- 
diś — stajnia „Ferdynandów". Wycofana 
Tęsknota.

Tot. zw. 8.50, franc. 6, 8. Biegało 5 koni.
Gonitwa III. 900 zł. Dla 3 i 4 1. og. i. kl. 

Dyst. ok. 2.000 m.
1) Wardar - -  B. Zaniewskiego, 2) Nelly 

Agnes — F. Wójcika, 5) Negritta — B. 
Zangena.

Tot. z.w. 31.50, franc. 23, 17.50. Biegałoi kona.

O kr. Rady A d w o k a tó w
Okręgowa Rada Adwokacka 

Lwowie, rozesłała do wszystkich adwo 
katów okręgu lwowskiego kwestiona* 
riusz, którego rubryki budzą sensa* 
cję.

Znajdują się tam rubryki: Wyzna* 
nie i obrządek wedle metryki urodzę* 
nia w razie zmiany — data zmiany;

Zapisujmy się 
do Czerwonego Krzyża

Nie wiemy nigdy, co nas lub na* 
szych najbliższych jutro spotkać mo* 
że; co nam przyniesie dzień następny,
— pokój czy wojnę, zdrowie i siły, 
czy. choroby i nieszczęścia.- Przyszłość 
należy do przezornych! Niech więc 
szeregach Polskiego Czerwonego Krzy 
ża spotkają się wszyscy, którym spo* 
kojna chwila dzisiejsza nie przesłoniła 
troski o nieznane, a jakże często gro* 
żne i straszliwe dla nieprzygotowanych
— Jutro!

Składka członkowska — 25 gr. mieś.
— zwróci się każdemu stokrotnie w 
chwili katastrofy. Zgłoszenia przyjmu* 
je Sekretariat Oddziału Lw. P. C. K.
— Lwów, Zyblikiewicza 47, tel. 200*59 
oraz Kolo P. C. K. przy Miejskich U* 
rzędach Dzielnicowych.

dać konkretnych faktów i w toku 
przesłuchania oświadczył, że obwinia 
go nie o nadużycia, ale o zlą gospo* 
darkę.

Dochodzenia przeciw dr B. umorzo* 
no, natomiast wszczęto przeciw kup* 
cowi śledztwo, jako winnemu oszćzer* 
stwa. Sprawa rozegra się wkrótce przed 
sądem.

rzędnika magistratu lwowskiego. Aby 
uprawdopodobnić swoje twierdzenie, 
zaznajomił Hurmana z jakimś osobni* 
kiem, którego przedstawi! jako owego 
dygnitarza magistrackiego. Dyrekcja 
Ubezpieczalni Społecznej, wygotowała 
doniesienie do władz.

W  toku dochodzeń skonfrontowano 
Hurmana z wyższym urzędnikiem Ma* 
gistratu, który miał właśnie rzekomo 
być pośrednikiem i okazało się, że u* 
rzędnik ten nie jest identyczny z o* 
wym osobnikiem, którego dentyście 
przedstawił Krzysztof. W  rezultacie 
wszczęto przeciw Krzysztofowi docho* 
dzenia.

Gonitwa IV. 500 zł. Dla 3 1. i st. koni. 
Dyst. ok. 2.800 m. (ploty).

1) Item — J. Nowina*Krasuckiego, 2) 
Pantyr — stajni „Jawidz" (typ Dz. P.), 3) 
Jawa IV. — K. Niemojewskicgo. Wycofa­
na Hetera III.

Tot. zw. 10, franc. 9.50. Biegało 6 koni.
Gonitwa V. 700 zl. Dla 3 1. i st. og.. 

oraz 3, 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 1.800 m.
1) Diomara — J- Nowina-Krasuckiego. 

2) Ncftis — M. P. Mencel (typ Dz. P.), 3) 
Happy — B. Zangena (typ Dz. P.) i Efug
— stajni „Pełkinie" (łeb w łeb). Wycofana 
Toscania.

Tot. zw. 73, franc. 6.50, 6, 5, 6. Biegało 
7 koni.

Gonitwa VI. 500 zł. Dla 3 1. i st. og., 
oraz 3. 4 i 5 1. kl. Dyst. ok. 2.000 m.

1) Madeira — J. Czerkawskiego, 2) To­
scania — H. Lewartowskicgo, 3) Napaść II.
— J. i W. Gutowskich (typ Dz. P.): Wy* 
cofane: Ma Bellc, Parol, Etap.

Tot. zw. 27.50, franc. 9, 13, 8. Biegało 
£ koni.

prawna podstawa zmiany; wyznanie i 
obrządek po zmianie; imię j nazwisko 
w oryginalnym brzmieniu metryki u* 
rodzenia; w razie zmiany imienia lub 
nazwiska — brzmienie zmienione jtp.

Kwestionariusz zawiera pozatem in* 
nc pytania, związane z art. 82 prawa 
o ustroju adwokatury przewidującym, 
że z zawodem adwokata nie wolno 
łączyć stanowisk funkcjonariusza pań* 
stwowego, sędziego i prokuratora, żol* 
nierza zawodowego w służbie czynnej, 
notariusza, asesora, oraz pracownika 
notarialnego, pracownika samorządo* 
w ego i t. p.

KRONIKA WYPADKÓW
Nieznani sprawcy, po wybiciu otwo. 

ru w tylnej ścianie, dostali się do 
budki galanteryjnej Susman Heli na 
placu Krakowskim i skradli większą j« 
lość trykotaży, nieustalonej na razie 
wartości.

Wczoraj wieczorem usiłowała otruć 
się spirytusem denaturowanym Jaro* 
sława Salewicz, zam. przy ul. Glębo* 
kiej 21, którą Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło do szpitala powszechnego.

Przy ulicy Wierzbickiego 43 w Za* 
marstynowic, zmarlo nagle 5=tygodn;o« 
we dziecko Marii Łuch. Zwłoki odsta, 
wiono do Instytutu medycyny sądo* 
wej.

Wczoraj o godzinie 22.30 na ulicy 
Leona Sapiehy, wypadła z wozu tram* 
wajowego 39*letnia Stefania Nywyk, 
doznając rany tłuczonej na głowie. Po* 
gotowie Ratunkowe udzieliło jej pierw 
szej pomocy.

Dziś o godzinie 7.30 na ulicy Jaku* 
ba Strzemię, została pobita Maria Ko* 
zlowska, której pierwszej pomocy u* 
dzieliło Pogotowie Ratunkowe. Pogo* 
towie Ratunkowe opatrzyło też Józefa 
Kusthala, lat 30, którego na ulicy Pie* 
rackiego N N . sprawca przebił nożem 
w podudzie.

Zamknięcie ruchu 
granicznego

Stry j, 28. 9. (Tel. yrł.) Komunikacja 
kolejowa z Ławocznego do Czechosło* 
wacji została przerwana. Wszystkie 
przewody telefoniczne zostały pozry_» 
wane.

T Y D Z IE Ń  L O PP W  STRYJU

W dniu wczorajszym rozpoczął się w 
Stryju XV. Tydzień LOPP. W  przed* 
dzień otwarcia odbył się capstrzyk or« 
kiestry wojskowej i kolejowej. W  dniu 
następnym, odbyło się uroczyste nabo* 
żeństwo, następnie jazda propagando* 
wa straży pożarnej i drużyn odkażają* 
cych, oraz zbiórka uliczną na cele L. 
O. 'P. P.

Werbunek ochotników 
do Legii Śląskie] w Borysławiu

Dziś zostało otwarte w Borysławiu 
biuro werbunkowe ochotników do Le 
gii Śląskiej. Lokal biura mieści się 
przy ul. Kościuszki 82. Natychmiast 
po otwarciu biura zgłosiło się pierw­
szych kilkudziesięciu ochotników, 
wśród których są inżynierowie, urzęd* 
nicy i liczni robotnicy.

Gonitwa VII. 900 zl. Dla 4 1. i st. og. 
oraz 4 i  5 1. kl. ar. Dyst. ok. 2.000 m-

1) Hetman — R. hr. Potockiego. 2) P°’ 
ganka — stajnia „Arabian" (typ Dz. U* 
3 Dalama — stajnia „Pełkinie".

Tot. zw. 29.50, franc. 8.50, 6, 11-50. Bie­
gało 7 koni.

Gonitwa VIII. 500 zł. Dla 3 i 4 1. og- * 1 * 1 * * * 5 
kl. ang.-ar. Dyst. ok. 2.000 m „

1) Esprcss — stajnia „Pełkinie i’' p 
Dz. P.), 2) Gloricita — St. 2arczc-,vskiego,
5) Colorado — K- hr. Potockiego. wyc° 
fana Himalaja.

T o t zw. 7, franc. 6, 8. Biegało 4 konie-
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K R O N IK A  M A Ł O P O L S K I

IN FO R M A TO R
takiego źródła zakupu

F U T R A
MĘSKIE -  DA M SKIE

wykonuje według najnowszych modeli
M a g a z y n  i  p r a c o w n i a

A. WRÓBLA i

WŁfiSNEĆO WYROBU
KOŁDRY — - MATERACE 
BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ

poleca firma

A. PIETRUSZEWSKI
LWÓW, HALICKA 20 — te l. 213-33.
Cenniki na żądanie darmo. 1811

FORTEPIANY, PIANINA
pierwszorzędne, nowe 
oraz okazy ine- ®sgissa» 
D o g o d n e  w a r u n k i .

™  N O W A C K I
L w ó w , P i łs u d s k ie g o  17

Telefon 235-21 3632

WtflSNfl NOWOCZESNA WYTWÓRNIA

M E B L I
MICHAŁA NOWICKIEGO
m « »zT« im  u,. Kithamiskim 8

te l. 110-87 (gmach P. K. O.)
poleca : jadalnie, sypialnie, gabi­
nety, pokoje kombinowane. 3228

M f e  laity aiiystyczne
płótna malarskie na metry 
I na ra m a c h , — p ę d z le  
3307 poleca najtaniej

J an SU D H O FF
Lwów, Rynek 38, Akademicka 8.

ŚRODA, 28 WRZEŚNIA 
Godz. .6.45 Gimnastyka. — 7.00 Dziennik

poranny. — 7.15 Lw. Muzyka poranna w 
Wk. ork. Rożgł. Iw. pod dyr. T. Seredyń- 
skiego. —.8.00 Audycja dla szkół. — 8.10 
Lw. „Pierwsze śniadanie przy muzyce z 
Płyt". -  11.00 Audycja dla szkół. -  11.25 
Gigli — płyty. — 11.57 Sygnał czasu i hej- 
P3!- — 12.03 Audycja południowa. — 14.00 
Lw. Gazetka informacyjna w jęz. ukr. w 
red. M. Kowalewskiego. — 14.10 Lw. Mu,

MYDŁO
WMZE OCZKO
MALICKA 1.- IłOC RYNKU

zvka ukraińska z płyt. -  14.35 Lw. Polski 
Janiec ludowy -  płyty. -  15.00 Giełda
wowska. -  15.05 Lw. Wiadomości gosp. 
1 społeczne. --  15.10 I.W. Program na jutro.
'„15-15 Lw. „Trochę pieśni, trochę sio- 

'.'3, : Pogadanka „Legenda o naparstku" i 
'•Jieczka „O kucej kurce" — J. Gizowsk cj, 

płyty. — 15.45 Wiad. gospodarcze.
7 16.00 Sekstet Rachon a. — 16.25 Audy- 
:a konkursowa F. R. — 16.45 „Szlachta 
••-Środowa" -  kpt. St. Zochówski. -  17.00 

‘•w. wiadomości bieżące z miasta i prowin- 
9,’\ ~  17.10 Lw. Muzyka rozrywkowa s 
Plyt- -  1745 . I & . . sJfaUętrSI’a 8 ‘X*;

Z  T a r n o p o l a

Zebranie  p rzedw yborcze  
Z w ią z k ó w  kom batanckich

(a. p.) Połączone prezydia Zw. Kom, 
batantów zwołały 25 b. m. informa-' 
cyjne zebranie swych organizacyj w 
sprawie wyborów. Przewodniczącym 
zebrania został wybrany dyr. Voita. 
Po zagajeniu nacz. Kopcia i przemó, 
wieniu dyr. Voita, którzy wskazali na 
doniosłość chwili i potrzebę konsoli, 
dacji wszystkich naszych sił, zabrał 
głos wiceprez. Pawłowski, przewodni, 
czący Obwodu Tarnop. O. Z. N., 
który w swym referacie przedstawił 
hasła O. Z. N. i program przebudowy 
Polski poparty odpowiednimi tezami.

W  dyskusji mówcy wskazywali po, 
trzebę zjednoczenia narodu, podkre, 
ślali konieczność uświadomienia oby, 
watelskiego, oraz zdecydowanego sta, 
nowiska przy wyborach. Po dyskusji 
zebrani uchwalili jednomyślnie zgło, 
szone rezolucje następującej treści:

I) Meldujemy Szefowi O. Z. N., że 
jak kiedyś spełniliśmy swój obowią­
zek żołnierski na polach bitew, tak o» 
becnie wszyscy spełnimy swój obowią­

X V . Tydzień  L. 0 . P. P.
(a. p.) 24 września rozpoczął się 

XV,ty Tydzień L. O. P. P. pod ha, 
słem „Silne lotnictwo — to trwały po, 
kój“; hasłem Tarnopola jest zebranie 
funduszu na budowę lotniska. O 18,ej 
uroczyście podniesiono flagę na ma--, 
szcie obok pomnika Mickiewicza, po 
czym okolicznościowe przemówienie 
wygłosił prof. Halski. Wieczorem 
capstrzyk orkiestr zakończył uroczy, 
stości pierwszego dnia. 25 września 
po nabożeństwach w kościele parafial, 
nym, cerkwi i synagodze rozwinął się 
ul. Mickiewicza wspaniały i barwny 
pochód wojska, organizacyj, miodzie, 
ży szkolnej, maszerujących w maskach 
gazowych i w ubraniach przeciwipe* 

Z Drohobycza
100 tys. zł. na budowę szkół 

powszechnych
Na obywatelskim zebraniu w D ro­

hobyczu uchwalono urządzć Tydzień 
Szkoły Powszechnej pod hasłem 
„Zbiórki 100.000 zł." dla Okręgu 
Szkolnego Lwowskiego na budowę 
szkół powszechnych. Zebraniu prze, 
wodniczył inż. Jakubowicz. Prezesem 
powiatowego Komitetu został Adam 
hr. Bielski. Na czele Komitetów lokal, 
nych stanęli: w Drohobyczu — prezy-- 
dent dr Piechowicz, w Borysławiu — 
prezydent Rosowski, w Truskawcu — 
inż. Biły, w Stebniku — dyr. inż. Sie, 
lawa, w Scbodnicy — dr Sławek, w 
lodbużu — nacz. Dobrzański i w Me< 
dynicach — nacz. Grzegorzewicz.

18.00 „Tajemnica dyni" — E. Moszczcński.
— 18.10 Recital wiolonczelowy D. Dan-
czowskiego. — 18.45 „Nieznany kraj“ —
z książki Z. Kossak. — 19.00 Pieśni polskie.
19.20 „Przed kongresem Dziecka" — m:n. 
Hubicki. — 19.30 Koncert rozrywkowy. — 
\V przerwie: Wesoły kwadrans St. Sojec, 
kiego. — 20.40 Dziennik wieczorny. —
20.50 Pogadanka aktualna. — 20.55 Lw. 
„Znaczenie gospodarstwa leśnego dla drob­
nego rolnika" — inż. R. Ajdukiewicz. — 
21.10 Koncert chopinowski. — 21.50 Wiad. 
sportowe lokalne. — 22.00 Wiadomości 
sport, lokalne. -- 22.05 Lw. Nowości z płyt.
— 23.00 Dziennik wieczorny. Komunikat

AUDYCJE ZAGRANICZNE
19.30 Sztokholm. „Wiedeń-Budapeszt" —

potpoueri.
19.30 Lipsk. „La finta g:ard:niera" — ope­

ra Mozarta.
20.30 Strasburg. Koncrt symfon.
21.00 Radio Paris. „Na paryskiej fali" — 

koncert rozrywkowy.
20.55 Droitwich. Koncert symfon.
21.20 Budapeszt. Koncert orkiestrowy.
21.30 Budapeszt. Koncert Chopinowski.
21.50 Rzym- Koncert symfon.

zek na polu obywatelskim i pójdziemy 
solidarnie do urny, głosując na kan, 
dydatów O. Z. N.

2) Równocześnie oświadczamy, że 
ci z nas, którym wiek i siły fizyczne 
na to pozwalają, oddają się do dyspo­
zycji Naczelnego Wodza, celem ode­
brania polskich ziem Śląska, Spiszą i 
Orawy, znajdujących się obecnie w 
granicach Czechosłowacji.

Uchwalono również rezolucję do, 
magającą się stworzenia Ochotniczego 
Korpusu Posiłk. dla wyzwolenia Slą, 
ska Zaolzańskiego.

Z RADY MIEJSKIEJ W  TARNO, 
POLU. (a. p.) Rada Miejska m. Tar, 
nopola na posiedzeniu w dniu 25 wrze 
śnią b. r. dokonała wyboru swych de= 
legatów na Okr. zgromadzenia przed, 
wyborcze; ze zgłoszonej jednej listy 
delegatami wybrano pp. Juzwę, Lubel, 
skiego, Okapca, Sawickiego, Terlec, 
kiego, Zagajewskiego, Mantla, Nus, 
bauma, Eichenbauma i Fałendysza.

rytowych. Niesiono liczne transparen, 
ty z głoszącymi hasła L. O. P. P. na« 
pisami, modele samolotów, sprzęt lot, 
niczyj Pochód przedefilował przed 
pomnikiem Mickiewicza przed przed, 
stąwięielami władz cywilnych i woj, 
skówych, po czym nastąpił wiec. Te, 
goż.dnią odbyły się jeszcze zawody 
marszow.e w maskach przeciwgazo, 
wych. W . ciągu tygodnia przewidywa, 
ne są .jeszcze liczne imprezy dochodo, 
we na cele L. O. P. P.

Ze {Stanisławowa

Z eb ra n ie  R a d y  Z w ią zk u  Energetycznego  
Okręgu Sianisławowskiego

W  sali posiedzeń Urzędu Wojewódz 
kiego w Stanisławowie odbyło się ze, 
branie Rady Związku Energetycznego 
Okręgu Stanisławowskiego. Po spra, 
woz daniu z, działalności Komitetu or­
ganizacyjnego Związku, opracowano 
program działalności Związku, omówio 
no szereg spraw bieżących, oraz wy, 
brano Zarząd, w skład którego weszli: 
pp.:. starosta stanisławowski Jerzy Mu» 
szyński, jako prezes, ławnik m. Stani, 
sławowa Jan Jasielski jako wiceprezes,

S praw a trasy  karp ack ie ! d ro g i turystycznej
Pod przewodnictwem przewodniczą, 

•:ego Komisji regionalnego planu zabu, 
dewania terenów górskich wojewódz, 
twa stanisławowskiego, p. inż. Ludwi­
ka Skopińskiego, odbyło się w Stani, 
sławowie posiedzenie Podkomisji ko- 
leuhikacyjnej. W  posiedzeniu tym. 
prócz członków Podkomisji wzięli u, 
dział zaproszeni delegaci: Dyrekcji La, 
sów Państwowych, Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody, Wydziałów Pow., 
kierownicy Pow. Zarządów Drogo, 

Z Zaleszczyk

Z akończen ie  uroczy stości p ośw iecen ia  m ottu
Uroczystość poświęcenia i otwarcia 

odbudowanego mostu drogowego na 
Dniestrze w Zaleszczykach, łączącego 
Polskę z Rumunią, zakończyła się po 
uroczystościach zaleszczyćkich, na te, 
renie Rumunii. Na teren Rumunii zo, 
stał zaproszony wojewoda tarnopolsk: 
p. Tomasz Malicki jako przedstawiciel 
Rządu Polskiego, wraz z otoczeniem — 
przez prezydenta królewskiego p. Aie, 
źuanu. Już od granicy Państwa przyję, 
cie i powitanie było wspaniale- Gości

Z Nadwornej
W ielki wiec manifestacyjny
Z inicjatywy O. Z. N . i Sekretąriatu' 

Porozumiewawczego Polskich Organi­
zacji odbył się wielki wiec manifesta, 
cyjny w sprawie ziem polskich, zabra« 
nych nam przez Czechów w r. 1920. 
Wiec odbył się przed ratuszem nad- 
wórniańskim. Po przemówieniu p. Jó- 
zefa Zelińskiego i entuzjastycznym 
przyjęciu rezolucyj zebrani pochodem 
udali się przed starostwo, gdzie rezo, 
lucja została wręczona z prośbą o prze, 
kazanie Rządowi Rzplitej. Odśpiewany 
hymn państwowy, a orkiestra strzelec, 
ka odegrała szereg piosenek legiono, 
wych. Tegoż dnia O. Z. N. wydał sto­
sowną odezwę do mieszkańców Nad, 
wómej.

Z Żółkwi
Uporządkowanie drogi

Żółkiew -  Mosty Wielkie
Tutejszy Powiatowy Zarząd Drogi* 

wy, uporządkował całą drogę na szlaku 
Żółkiew—Mosty Wielkie (29 km.), 
przebudowując ją aż do granicy pów. 
sckalskiego. Tempo prac na odcinku 
Radzifchów—Zboiska jest tak silne, iż 
najdalej w listopadzie r. b. odcinek ten 
łączący województwo lwowskie z tamo 
polskim zostanie oddany do użytku. 
N a skutek zniszczenia z czasów wojny 
światowej komunikacja na tej drodze 
była bardzo trudna z powodu bagien 
i nierówności.

Ponadto Wydział Drogowy przepro. 
wadza prace nad niekonserwowaną od 
iQ lat drogą Żółkiew—Dzibułki. Na 
drodze Zółk:ew—Janów, na szlaku Zół 
kiew—Gródek Jagiell., wykańczana jest 
przebudowa tej drogi na odcinku 6 km

jako członkowie — starosta tłumącki 
dr Józef Kalata4 Andrzej Wójcik, wójt 
gminy Mariampol. Jako zastępcy zo, 
stali wybrani pp.: starosta kosowski 
Kazimierz Fiala, Franciszek Kościów, 
ko, burmistrz m. Rohatyna i Antoni 
Dmytrasz, wójt gminy Pasieczna. Do 
komisji rewizyjnej weszli pp.: dr Teo» 
dor Matejak, Emilian Ślusarczyk, wójt 
gminy Wcrbiąż Wyżny i dr Jan Ro, 
szek, dyiektor M. K. K. O. w Stani, 
sławowie.

wych. Związku „Karpaty Wschodnie", 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, 
Polskiego Towarzystwa Krajoznawcze, 
go i Małopolskiego Towarzystwa Ło, 
wieckiego. Przedmiotem obrad był 
przebieg trasy Drogi Karpackiej tzw. 
Karpackiej Drogi Turystycznej na 
lenie województwa stanisławowskiego. 
Sprawę tę referowali pp. kierownik BU 
ra Planu Regionalnego inż’. Stan', 
sław Niemierko oraz inż. Jerzy Gro- 
chulski.

cizekiwała orkiestra wojskowa, która 
powitała ich hymnem narodowym, a 
kompania wojskowa sprezentowała 
broń. Na całej trasie od granicy do 
Czerniowiec rozmieszczeni byli żandar 
mi rumuńscy, którzy prezentowali broń 
przed przejeżdżającymi. W  poszczegóL 
pych osiedlach zebrane tłumy ludności, 
de;egacje Polonii bukowińskiej oraz 
dzieci szkolne zaopatrzone w chorągic, 
wici, manifestowały na cześć Polski i 
wręczały p. Wojewodzie kwiaty, a bur-
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mistrzowie i wójtowie witali go chle* 
be:n i solą. Cała trasa udekorowana bv 
la flagami o barwach narodowych ru­
muńskich i polskich.

Gości podejmował w salach recep­
cyjnych . „Cinutu Sucąva“ prezydent 
królewski Alsxianu, po czym goście 
polscy udali się na zwiedzenie miasta. 
Wieczprem, na. cześć. gości, wydano 
bankiet w piękni-j sali kasyna oficer- 

Z  Jarosławia

P a n a w iie  s k azan ie  p rzem ys łow ca
Ciekawa rozpraw a toczyła się j 

przed sądem okręgowym w Prze* 
m yślu na sesji wyjazdowej w  Taro* 
slawiu. Jako oskarżony stanął Ozjas 
G rossm an, znany jarosławski prze* 
mysłowiec, któremu akt oskarżenia 
zarzucał, że przed Urzędem Rozjem­
czym w Jarosławiu zeznał niepraw­
dę. twierdząc, iż pożyczkę w  kwocie 
1200 dolarów zaciągnął u  d r Rosen* 
biitta, adw okata we Lwowie oraz że

wwn. HM ■■
■■ « ® r  F .  O .  /$ / .

skiego, przy licznym udziale wybitnych 
przedstawicieli rumuńskich władz woj* 
skowych, kościelnych i cywilnych.. Na* 
strój na bankiecie by! szczególnie ser* 
aeczny j miły. l’o bankiecie część gości 
polskich odjechała do Warszawy po* 
ciągiem .inni samochodami do Zalesz* 
czyk. P. wojewodę tarnopolskiego Ma* 
rickiego żegnał dowódca 8 pułku Strzel 
tów górskich, zarazem prefekt Czerńio 
wiec, pik. Teodorescu.

zużył wypożyczoną kwotę na po* 
większenie gospodarstw a rolnego. 
Rozprawa była kilkakrotnie odra* 
czana, gdyż zaofiarowano sądowi 
cały szereg świadków. N a ostatniej 
jednak rozprawie zapadł w yrok ska* 
zujący Grossmana na. sześć miesię* 
cy bezwzględnego więzienia.

Test to  drugi wyrok, jaki otrzy­
mał w ostatnim  czasie Grosśman-za 
złożenie fałszywych zeznań. Rozpra­
wy, która wzbudziła w śród kupiec* 
tw a jarosławskiego duże zaintereso* 
wanie, prow adził s. s. o. Gharłam* 
powieź. A . B.

Echa n a d u ż y ć  w  s a d z  e  ja ro s ła w s k im
Przed trzema laty skazany został na 

pięć lat bezwzględnego więzienia były 
kierownik administracyjny sądu grodz 
kiego w Jarosławiu, Józef Zieliński 
za popełnienie w  czasie swego urzędo* 
wania nadużyć piemężnycn. Ostatnio 
Zieliński, po odbyciu połowy kary, 
.wniósł do Sądu Okręgowego w Prze*

I H udek
AKCJA PRZYSPOSOBIENIA 

ROLNICZEGO. Dnia 20 b. m., w sali 
obrad Wydziału powiatowego w Rud* 
kach odbyło się posiedzenie Komitetu 
dla spraw młodzieży wiejskiej, pod 
przewodnictwem prezesa Komitetu Mi 
kolaja Gembary z Podhajczyk, przy, 
współudziale starosty powiatowego J. 
Sarneckiego.

Na posiedzeniu tym omowiono za* 
kończenie prac w zespołach „Przyspo* 
sobienia Rolniczego'* 1 *, wyznaczając ko* 
misję kwalifikacyjną dla oceny prac w 
zespołach. Dla ożywienia przyspośo* 
bienia rolniczego w  powiecie, posta* 
nowiono rozwinąć propagandę przez 
O. T. R. i Kółka Rolnicze.

myślu odwołanie, w którym stwierdza 
te  padł ofiarą omyłki sądowej, 
braki kasowe w depozytach kasowych 
powstały na skutek włamania. Na 
prawdziwość tego zaproponował ptzz* 
słuchanie w charakterze świadka pew, 
nego zawodowego złodzieja, który 
rzekomo na propozycję jednego 2 u, 
rzędników, sprowadzony z  więzienia 
otworzył wytrychem kasę, zaś następ, 
nego dnia rozeszła się pogłoska 0 do* 
konaniu kradzieży. Zieliński starał się 
tym samym podważyć słuszne preten* 
sje Skarbu Państwa w  stosunku do 
szeregu sędziów, za brak stosownego 
nadzoru. Sąd' Okręgowy jednak pismo 
Zielińskiego postanowił pozostawić 
bez uwzględnienia.,(AB).

Z  Przemyśla
ODZNACZENIA. Złotymi Krzy. 

żarn i Zasługi zostali odznaczeni: p, 
dyr. Bóięsjaw Drozd oraz p. inż. Ka« 
zimierz Osiński, kustosz Muzeum Na< 
rodowego Ziemi Przemyskiej. Odzna­
czenia te zostały nadane za zasługi po*

I łożone na polu pracy społecznej.
(H . N.) .

O G Ł O S S E W I  A
z n ebywale t a n i e j  . ____ _
z powodu rekonstrukc I domu I lokalu

5 0  K r o R ó w
,pwd*  perfumeria

ó d  p r a w e g o  r o g u
S. FEDERA S 5  2u l i c y  L e g i o n ó w  U J  llO sS S ^ H U

R Ó Ż N E

SPOLNIKrt
s współpracą, katolika, dó 

prosperuiącego sklepu po-
■ ‘ ............................a s t .—

cji cod
1C448

UBRANIOZMIAN
zamienia starą garderobę 
męską na bielskie mater.a* 
?y ubraniowe. — Telefon 
270*25. 10444

BEZPŁATNIE
'nformuje, czystość wyko* 
nuje, — tępienie pluskiew, 
odnowienie sufitów, posa* 
dzek itp. 259-17. 616

Czytajcie
„Dziennik Polski**

M i i B h E

M IE S Z K A N IA

W tej rubryt-e zamieszczamy 
wszelkie ogłoszenia miesz* 
kaniowe przy 3 razach do 10 

słów, 2 razy bezpłatnie.

PIĘKNY POKÓJ 
z częściowym lub całym 
utrzymaniem do wynaję* 
cia. Oglądać można 3—6 
godz. Mochnackiego 23.

10441
POKÓJ

frontowy soi dnemu Panu. 
Jakuba Strzemię 7/5 — od 
14—17. 10445

RADECKA 4
Pięknych 5 pokoi, system 
korytarzowy. 10436

POKÓJ
kawalerski polkomfort od 
gospodarza. Szeptyckich 5.

10409

DWUPOKOJOWE 
mieszkanie pólkomfortowe 
56 zł. Wronowskich 8. 10410

URZĘDNIKOWI 
pokój z utrzymaniem lub 
bez do wynajęcia. Snop- 
kowska 43, n .  S od 3—5.

10442
OBERTYNSKA 31. 

Mieszkania 3-pokojowe i 
jednopokojowe z kuchnią 
pelnokomfortowe, słoneczne 
do wynajęcia. Wiadomość 
na miejscu od 3 —5. 10446

kompletne oraz poszczególne urzą­
dzenia pokojowe poleca solidne" i tanio
Fr. ZseLński » n» AJ%83

tófOLNE POSAEY

KSIĘGOWY
zdolny bilansista potrzebny 
na cały dzień do firmy An­
toniego Gwiery, Lwów, ulica 
Halicka 10. 10447

S P R Z E D A Ż
p tc o B S u a ir

W tej rubryce zamieszczamy 
ogłoszenia po 5 gr. za słowo 
kupieckie i handlowe po 10 

groszy.

PENSJONATOM 
kołdry, bieliznę pościelową, 
firanki, narzuty. Ceny fa< 
bryczne. Freilich, Sykstuska 
21. 3206

ZEGARKI, BIŻUTERIĘ, 
SREBRO

L. Rozwarzewski
Lwów, Akademicka 2
FORIEPiftNYT PifiNiNfi

FISHARMONIE
gwarantowane 
a a j  t a n i e j  
- .p r z e d a je ,  
kupuje, mienia

- .  H A N A K
Piłsudskiego 21 ,1. p, 3322

Szkolne o suw ie
8-80 za Nr. 27/30 
980 za Nr 31/33 

1 i -80 za Nr. 34/35 
poleca

I

A L - 5 A - D 0
SYKSTUSKA 19. 3227

posto do zębów 
BSZ KREDY ,

PARCELE BUDOWLANE 
przy kompletnie urządzonych 
ulicach w najzdrowsze] dziel­
n icy ' miasta sprzedaje' To­
warzystwo Kredytowe i Bu­
dowlane, Łyczakowska 5, 
tel. 265-01. 10449

i
R ekla m a  p row adzona  n iefachow o — to b łądzenie  

naoślep. Ustrzeże Cię od tego pomoc fachow a, k tórą  zna jdziesz  
w dzia le  ogłoszeniow ym

„ D z i e n n i k a  P o ! s k i e g o u

O B R A Z Y
oryginały malarzy polskich 
najtaniej, dogodne warunki

Saion obrazów
M alarzy Polskich 

Lwów, PIŁSUDSKIEGO 11
telefon 265-86 3235

OSUWIE pierwszorzędne! jakości. ootnwE i jo miau
A O  W  u l - Z im o r o w ic z a  17

xTL.Ł\. ===== telefon 260 - 62 = =
T o w a r  K r a j o w y  i  z a g r a n i c z n y .  

Żarówki n ościowe Lampy oraz wszelkie Instalacje
poleca E JIC Jk A  I V  Lwów BR*(SKM J  1 r t l l w t f i W  Łyczakowska 4
Stale pogotowie napraw. 3236 Telefon 118-55

DOM SZTUKI Lwów, ul. Fredry 1
(A. W I Ś N I E W S K I )  Telefon 284-78 BW* 
OKAZJE: Ml BLE NOWOCZESNE I ANTYCZNE
TAPCZANY, DYWANY PERSKIE, OBRAZY. — Projektowanie 
wnętrz. — Własna pracownia stolarska i tapicerska. — 
K O P N O  — S P R Z E D A Ż  — - Z A M I A N A

POSAD POSZUKUJĄ

Ogłoszenia w tej rubryce zm 
inicszczamy po 3 grosze i«

SŁUCHACZKA 
prawa,.’-:— ukończony kurs 
handlowy, pisze na ma­
szynie, prżyjmie posadę w 
biurze na skromnych wa­
runkach. Listy do Adm- 
Dz. P. „Zdolna". 10440

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
O głoszen ia  w  tekście- Na plorws.e »ttc-i ie zł. C’S0 U tekście «« 2 -  5 sli.. zi. f /0 .  W tekście oc! 6-tej do końca działu redakcyjnego zł, 050. Cola pierwsza strona zł. 1.100 
Cata strona, od 2—5 zt. 1.100. Cała strona od 6-tej zł. 650. — C g ło szen ia  za  tek stem .- Ogłoszenia zwyczajne zł. 018. Cała strona zł. 450. Ogłoszenia wśród drobnych zł. 0*18. 
N e k ro lo g i:  zł 0*50 za mm. jtonoszpalt — €  g ło sz e n ia  t r c L r e -  Cgłc szenia crobne za wyraz zł. 0X5. handlowe po zł. ’0-10 dla poszukujących pracy zł. 0’03 matrym. zł. 0‘15 
Podstawą obliczenia iest 1 mm. w jednym łamie; stiona w tekście ma 4 len y za tekstem 6 lamów. — K o m u n ik a ty  n o ta tk i, w zm ian k i k ro n ik a rs k ie , a r ty k u ły  

o tre ś c i h an d lo w e j, osefciste ?ł l’50 20 rrm. (stronę łanowa). — Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50% drożej.

ADRES RED A K C JI i ADM INISTRACJI „DZIENNIKA POLSKIEGO**: Lwów, ul. zim orow icza 15. Telefony red . 262-42, 262-43. Telefon 
adm inistrac ji 274-44. — KAN TOR OGŁOSZEŃ i PREN UM ERAT u). Z1M OROW ICZA 15. telefon  240-42. -  Konto P. K. O. 506.250

Wvdawca: Małou Wydawnictwo .ęye Lwowie Sp. z ogr. odp.
JJ ru k a m ia  S c , W y d , S łow a £olsklsgfi, Lw ów . uL Z im aroadca  1 S

_ f te d a k tp t  e d p o y j  StaniM aw gtarsswskŁ


